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POZNAN, 5 kwietnia.
Wojna domowa zawrzała z całą siłą pod Paryżem, 

a reduty i szańce wzniesione przez Prusaków, oblegają­
cych stolicę Francyi, służą dziś za punkt oparcia woj­
skom wersalskim przeciw zrokoszowanym gwardyom 
narodowym. Dnia 2 bm. rozpoczęła przednia straż ar­
mii r/ądowój, pod wodzą jenerała Vinoy, pierwsze kroki 
zaczepne, uderzając na most pod Neuilly, którego wa­
żność strategiczną staraliśmy się wczoraj na tóm miej- 
gcu wykazać. Czy most ten został rzeczywiście roko­
szanom odebrany, jak donosiły telegramy z Wersalu, 
„¡o jest dotąd calkiém jasném; w razie bowiem ujęcia 
go przez jenerała Vinoy byłoby niepodobieństwem nie 
mai dla gwardyi paryskich przedsięwziąć ruch zaczepny 
nazajutrz tj 3 bm. pod Rueil i Nanterre. Tymczasem 
donoszą z Paryża, że dnia 3 kwietnia nad ranem wy- 
jnszyły 7 Paryża przez Bougival i Nanterre dwa silne 
korpusy dowodzone przez Duvala i Flourensa na Sèvres 
j Meudon, które po uporczywéj walce zmusiły baterye 
„stawione po lewój stronie zburzonego zamku w Meu­
don do zupełnego milczenia, w skutek czego przełama­
wszy linie „nieprzyjacielskie“ posuwają się daléj ku 
Wersalowi Natomiast brzmią sprawozdania wersalskie 
zupełnie odmiennie. Według nich zostali rokoszanie na 
wszystkich punktach przÿ pomocy dział Mont Valérien 
przełamani i z ogromną stratą ku Paryżowi odparci. 
Flourcns miał poledz vr boju a mnóstwo jeńców dostało 
się w ręce wojsk rządowych. P. Thiers, ogłaszając tę 
wiadomość pomyślną zgromadzeniu narodowemu, dodał, 
te ma uzasadnioną nadzieję, iż rokosz paryski wnet 
będzie uśmierzony a przewódzcy jego surowo ûka- 
rani. Tymczasem do zwycięstwa zupełnego zdąje się 
być jeszcze dość daleko. Dnia wczorajszego słychać 
byle znów grzmot dział pod Paryżem, i trudno w sto­
ck przypuścić, by komuna, którćj członkom chodzi o ży­
cie, taić prędko złożyła raz dobyty miecz do póchwy — 
mianowicie mając forty Issy, Vanvres, Vincennes i re­
dutę pod Chatillon w swych ręku. Nordd. A lig. Zei- 
tnng, która dziś prostuje podaną przed kilku dniami 
wiadomość, jakoby Niemcy zobowiązani byli w skutek 
Opłacenia na dniu 1 kwietnia przez p. Thiersa pierw- 
stój raty kosztów wojennych opuścić północne warowme 
paryskie, co dopiero nastąpi po stauowczćj ratyfikacji 
pokoju w Brukseli — przedstawia przebieg bojów pod Pf- 
ryżem na korzyść rokoszan i szydzi z wersalskiego rzą­
du, że po ratunek musiał się uciec do jednego z jene­
rałów tyle potępionego cesarstwa, powierzając przywró­
cenie porządku zwycięzcy z pod Magenty, pobitemu 
przez Prusaków pod Weissenburgiem, Woerth i Se- 

i danem.
Z innych wiadomości politycznych zasługuje dziś 

tylko na wzmiankę sympatyczne przyjęcie, jakiego król 
Amadeusz dóznał ze strony kortezów i ludności w Ma- 
drycie przy zagajeniu izb, świeżo zebranych.

Na wyspie Korsyce ma się objawiać, jak donosi 
AA. Z tg, ruch secesyonistyczny na rzecz Włoch, wi­
docznie w skutek upadku dynastyi Bonapartych.

Stenogramy z posiedzenia sobotniegó* doszły nas 
w téj chwili, tak iż jutro będziemy mogli czytelnikom 
naszym podać w całości przebieg ważnych rozpraw,
» których połoswie polscy pokilkakrotnie glos zabierali.

Wystąpienie naszej depntacyi.

Jak już wiadomo czytelnikom pisma naszego

znalazła deputacya nasza w parlamencie niemiec­
kim dnia 1 kwietnia sposobność wystąpienia z od- 
powiedniemi wnioskami i zaznaczenia swego sta­
nowiska. Żałujemy mocno, iż pisma niemieckie, 
które znalazły czas i miejsce do zakomunikowa­
nia repliki księcia Bismarcka w całój jój rozcią­
głości, zawierają tylko w nader niedokładućm 
i krótkióm streszczeniu mowy, które ją wywoLTy. 
Za odebraniem stenogramów, nie omieszkamy ich 
jak się samo przez się rozumie zamieścić w ła­
mach pisma naszego. Tymczasem jednakże do­
puszcza wniosek postawiony w charakterze po­
prawki do artykułu pierwszego projektu ustawy 
związkowej niemieckiój przez posłów naszych, tu­
dzież to co nam gazety niemieckie o wystąpienia 
iefi donoszą ocenienia nie mniój ich stanowiska, 
jak wartości jego przez nich obrony. Na pod­
stawie tego jakkolwiek szczupłego dotąd je zcze 
materyału, wolno nam z zadowolnieniem wypo­
wiedzieć przekonanie, iż deputacya nasza dopeł­
niła nąjzupełnićj włożonego na nią obowiązku i że 
stała się wierhym i sumiennym tłómaczem życzeń 
i potrzeb ludności, która ją do sejmu nie­
mieckiego wysiała. Wiemy bardzo dobrze jak to 
broniąc wniosku, deputowany Żółtowski powie­
dział, że wszelkie protesty polityczne deputowa­
nych naszych w obec ogromnćj większości nie­
chętnego sobie żywiołu praktycznego rezultatu 
mieć od razu nie mogą. Zależy wszakże na speł­
nieniu obowiązku doniosłości moralnój, na zazna­
czeniu swego odrębnego stanowiska w składzie ży­
wiołów niemieckiój Rzeszy, na przerwaniu owego 
przedawnienia, które tak często przeciw nam 
zwracać usiłują a którego nietrwałość w razie 
zmiany warunków siły najlepiej ostatnie wypadki 
wykazały. Przedawnienie, które nie zdołało za­
bezpieczyć Francyi posiadania posiadłości od 
trzechset lat przeszło w ręku ich będących, czyżby 
miało istotnie, przerywane naszemi protestami, 
tylko względem nas i niedoli naszój zachowywać 
swą niewzruszoność? Przypominając więc prawa 
nasze tak polityczne jak narodowe, opierając się 
niemnićj na stypulacyach międzynarodowych trak­
tatów, jak na naturalnych prawach narodowości, 
domagając się na ich podstawie, aby narodowości 
naszój w obrębie granic monarchii pruskiój przy­
znano to co się jój należy a kraje dawniój polskie, 
wcielone do tójże monarchii, nie wcielano do two­
rzącego się na podstawie narodowój niemieckiego
cesarstwa, uczynili nasi deputowani wszystko, co 
w dotychczasowej fazie działalności parlamentarnój 
ze stanowiska ich uczynić było można. Do ar­
gumentów tak politycznych jak historycznych i na­
rodowych, któremi im się posłużyć przyszło, przy­
stępowało w pożądany sposób uroczyste zaręcze­
nie mowy od tronu cesarskiej, że Niemcy silne 
i potężne nie zakłopotane o byt swój i przyszłość 
będą szanowały prawa i niezależność wszystkich 
innych państw i ludów czy to mocnych czy sła­

bych. Argument ten ostatni był tak przekonywa­
jący a tak świeżój daty, że sumienie zbiorowe 
zgromadzenia nie było mu w stanie zaprzeczyć 
a książę Bismarck był zniewolony, by go ode­
przeć, sięgnąć po paradoks: „że nie jesteśmy 
narodem.“ Co się tyczy zgromadzenia, które 
słuchało ciekawego pojedynku parlamentarnego 
między siłą a prawem, między reprezentantem 
powodzenia a wyobrazicielai.ii tradycyjnego nie­
szczęścia, między bezpodstawuóm oskarżeniem 
a zwycięzką w obliczu sumienia choć bezskuteczną 
obroną, — była postawa jego taka w gruncie 
rzeczy, jakiój się od razu i z samego początku 
posiedzeń parlamentarnych spodziewać mogliśmy. 
Minęły niestety już te czasy, kiedy w zgroma­
dzeniach parlamentarnych Niemiec panowąły i ob­
jawiały się z wszelką swobodą i niepodległością 
przekonania i zasady; dzisiaj przemawia przez nie 
głównie nie inaczój jak przez gabinety, racy a 
stanu. Serce i sumienie nie mogą nam nie przy­
znać słuszności, racya stanu każą jednak, gło 
śbwi ich milczeć i dławić w milczeniu wszęlkie 
nasze wystąpienia i protesty. Prawda ¿aże 
jednakże wyznać i podnieść nie bez uz ania z na­
szój strony, rzadkie owe głosy, które się nawet 
w takióm zgromadzeniu odezwały za nami. De­
putowany Mallinckrodt, występując przeć w żąda­
niom naszój depntacyi, uznał przecież za rzecz 
stósowną, oddać hołd naszemu nieszczęściu. De­
putowanym Schrapsowi i Beblowi należy się chwa­
ła nietylko że za nami przemawiali w sposób go­
dny i szlachetny, ale co więcój, że głosowali za 
wnioskami naszój deputacyi. Głosy podobne i wy­
stąpienia umiemy cenić a przyjmujemy je, jakkol­
wiek tak rzadkie i sporadyczne jako zakład lep- 
szój dla nas i dla Niemiec przyszłości. Wyraźnie 
mówimy dla Niemiec, bo jesteśmy przekonania, 
że szczęście i powodzenie narodu nie zależy jedy­
nie tylko na jego materyalnój sile, alfr na szcze- 
róm uszanowaniu praw innych, dającem rękojmią 
trwałego pokoju i szczcrój przyjaźni z otaczające- 
mi żywiołami. Wystąpienia jak panów Schrapsa 
i Bebla, a choćby nawet i Mallinckrodta, są nam 
pociechą- po -wystąpieniach, jakie nas nie dziwią 
i nie gniewają ze strony osobistości rodzaju pana 
Treitschkego, a jakie usłyszane z ust samegoż pre­
zesa gabinetu czynią potrzebną odpowiedź, którą 
damy w następnym numerze pisma naszego.

Wiadomości urzędowe.
NPan riczyt rendantowi głównego urzędu celnego Roloff 

w Wolgaście nadać tytuł radzcy obrachunkowego.

Korespondeneye Dziennika Pozn
Z Pruulnryl, 3 kwietnia.

(W sprawie nowego dziennika.)
„Czy nie byłoby pożądanóm, aby w nowym polsko- 

katolickim dzienniku, który ma wejść w życie w Po­
znaniu w obec gwałtownych zaczepek Dziennika Po­
znańskiego i niemieccy katolicy udział wzięli?“

Cokolwiek mógł mieć na myśli inserent niniejszego 
anonsu w Dzienniku w N. 76 ogłoszonego, dając mu napis 
„Nowy sposób agitacyi“, nie podobna nie przyznać, że dla 
nas, co organu wrocławs. „Katholischer Volksvereta“ nie 
czytujemy, wiadomość ta, niewiedzieć dlaczego na osta­
tnią stronę pisma waszego wypędzona, gdy ze względu na 
swą oryginalność wielkiemi literami na czele pisma sta­
nąć mogła była—na pierwsze wejrzenie obudziła w nas 
uśmiech ironii, po głębszym jednak namyśle i po prze­
czytaniu tójże samej nowinki w Orędowniku w ory­
ginale niemieckim, wzruszyła nas do głębi i serce na­
pełniła bólem nie do opisania. Jako uzupełnienie bo­
wiem powyższego anonsu widzimy w oryginale niemie­
ckim ten złowrogi dodatek: „Wer es will, wende sich 
an Probst Bażyński zu Posen“... Jakto — czyśmy już 
tak dalece upadli, że najszlachetniejsi z pośród nas, 
imiona swoje, na których cześć składały się długie lata 
mozolnój dla narodu pracy, dziś — w chwilowóm roz­
gorączkowaniu — do tego stopnia podają w ponie­
wierkę, że się nie wahają przeciw urojonemu widziadłu 
herezyi w ojczyźnie, żebrać pomocy tych, od których 
nietylko wszelka jałmużna wstrętnąby im być powinna, 
lecz i wszelki sojusz, w jakichkolwiek cefach sklejony, 
przypominać im winien złowrogie: , latet anguis in her- 
ba!“ Czyżby czcigodny weteran-żołnierz i kapłan tak 
groźną nad ojezystemi niwy miał dostrzedz burzę, że 
do jój rozpędzenia wrażych dział zapożyczać musi?! 
Gdyby ta sprawa nie oburzała nas do głębi, przypo­
mnielibyśmy przysłowie o ptaszku, co swe gniazdo plu­
gawi, ale to już więcój niż lusus naturae—to szkoda dla 
interesów narodowych! Jedna nam tylko jeszcze w oddali 
jaśnieje nadzieja — i tą się pocieszamy—że —albo jaki 
gorliwiec z gatunku szermierzy Tygodnikowych, bez wie­
dzy ks. Bażyńskiego, szarpnął czcigodne imię jego, — 
albo, wnosząc ze świeżój przeszłości, koterya ultramon- 
tańska chce znów użyć szanownego kapłana do swoich 
przewrotnych celów. Pierwsze — to sprawa osobista 
ks. Bażyńskiego, drugie — sprawa narodowa i dlatego 
zasługuje na to, aby się jój bliżój przypatrzyć.

Na początku lutego b. r. rozesłano pod firmą ks. 
Bażyńskiego odezwy wykazujące potrzebę założenia 
dziennika dla klas średnich za pomocą akcyi 10-talaro- 
wych; 15 marca puszczono w obieg drugie powiększone 
tej odezwy wydanie wraz z zawezwaniem do zbierania 
akcyi, któreby pokryły potrzebny do wydawnictwa fun­
dusz 12,000 tal. Projekt uzasadnia potrzebę nowego 
pisma i stawia program, według którego organ ten ma 
„stać na straży wszelkich spraw narodowych, tak miej­
scowych jak ogólnych“, propagować zgodę i miłość 
wszystkich stanów“, „opierać się na zasadach katoli­
cyzmu i bronić go od wszelkiój napaści.“ Wszystko 
to, co wprojekcie powiedziano o potrzebach spółecznych 
stanu średniego, w obec ostatniego z wymienionych 
punktów programu, tudzież niespodziewanego doń ko­
mentarza z „Br. Hausblatter“ wydaje nam się być mi- 
styfikacyą, zręcznie wyrachowaną na połów akcyonaryu- 
szy dla spółki polsko-niemieckich a dla czegóżby nie 
i belgijskich ultrasów... Piękna spółka — w wieku sto­
warzyszeń wcale nie wygląda na utopią — ale na cóż 
się maskować, na co się zastawiać stanem średnim, 
który spółeczno-narodowych interesów swoich z niemie- 
ckiemi jako żyw łączyć nie może i nie chce! Że zaś
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Część II.
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^Jski, nnikaiąc sporu, przystał na zarzut i umilkł.

i skrzywiony rzucił tylko słówko 
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i>J}““v*au8tryacką... dla tego ważności jój ¿te poj-

Jako Polak w tój polityce cznł coś ćhińsko-niezrozu-
miałego, a zabawiającego się w słowa więcój niż w pło­
dne dla krajn myśli.

Parę jeszcze figur przesunęło się około przybysza, 
usiłował z niemi zawiązać rozmowę o krajn, o -gospo­
darstwie, o życiu na wsi, o handlu, jednem słowem 
o czemś z innój sfery wyczerpniętóm — napróżno, ka­
żdy za statystę chcąc uchod?ić,' prawił o koństytncyi, 
patentach, Gołuchowskim, Potockich, Wodzickich, rejchs- 
racie, sejmie, wyborach, demokracyi, Srńolce, radzie 
miejskiój ^tak, że z tego gleju politycznego wybrnąć nie 
było podobna.

Młody człowiek, któremu uczynił po cichu uwagę, 
że tu wszystko pochłania polityka, odpowiedział mu 
szydersko, iż to przecie jest edukaóyą polityczną narodu, 
który był sobie nadto zardzewiał, i Dodał, iż dla wy­
chowania ludu brakło wprawdzie szkółek w mieście i na 
prow ncyi, ale często zwoływane metyngi i na komen- 
derówkę wybijane Żydom okna, skutecznie miały je za­
stąpić.' Był tógo najmocniejszego przekonania i z go­
rącą wymową je popierał.

Szczęściem dla jenerała, który po kilku próbach 
nio śmiał już ust otwofżyć, nadarżył mu się milczący 
staruszek, niegdy obywatel Królóstwa, z którym go 
prawnik >apoznał. Ten z cygarem siedział sobie w ką­
ciku... Rozmowa rozpoczęta po cichu, aby inaczej uspo- 
sbbionych ludzi slachu i nerwów nie drażniła, ożywiła 
się wprędce, gdy uczucie i myśli zgodnemi się zna­
lazły...

— Przyznaję się panu — rzeki po półgodzinnym 
wstępie jenerał, że tu znalazłem się zupełnie zbłąkanym 
i obcym... N ewielo mogę zrozumieć... a t o nadmiar 
polityki dziwi mnie i mięsza. Może on być konieczno­
ścią położenia.!.* mnie się wydaje przerażający jakby 
grą i pogonią za niepochwjconemi widmami — jakby 
rodzajem łagodnego... obałamucenia.

— Przyznaj się pan, żeś chciał powiedzieć — ob­
łąkania... dodał śmiejąc się staruszek. Drogi panie _
trzeba tóż wziąć to w rachubę, żeśmy długo nic fer­
mentującego nie pili, więc pierwszy kieliszek swobody 
głowy nam zawrócił...

— Ale nie znajdąjeszźe pan j coś

w tój obfitości słowa? bo dowiedzionóm jest, że ile­
kroć naród rzuci się namiętnie w tę szer­
mierkę, traci siły do czynu, staje się niedołęż­
nym. Przed zgonem każdego państwa, każdego kraju 
znajdujemy ten wicher i burzę słów potężnych w któ- 
rÓj się rozwiewa cała moc człowiekowi dana... Nic 
subtelniejszego nad sofizmata konających.

— Masz pan może słuszność, rzekł stary... Zby­
tnie rozwielmożnienie słowa zwiastuje z niedołężnienie 
do c'zynu... Prawda to przerażająca... ale fenomen 
u nas zrodził się raczój zarazą niż własnóm zepsuciem. 
— Nauczyliśmy się tego krzyk actwa od austryackich 
Niemców.

— Bodajbyśmy się tóż oduczyć mogli, zaw lał je­
nerał. Być że może, aby towarzystwo z różnych ży­
wiołów złożone, przy usposobieniach i zajęciach roz­
maitych cały wieozór tylko harce polityczne wypra­
wiało ? ?

— Jest to wizerunek naszego teraźniejszego życia, 
dodał stary, zaniedbane tóż wszystko — polityka, na 
śniadanie, obiad, podwieczorek, wieczerzę... Litera­
tura, sztuka, gospodarstwo.., w zupełnóm zaniedbaniu... 
stało się to chorobą i nie może przejść bezkarnie...

Westchnęli oba...
Z wielkim kłopotem, po długićm krążeniu między 

ludźmi jenerał trafił wreszcie na kilku młodszych pa­
nów, którzy mówili o koniach a w dodatku o niemieckich 
aktorkach. Prawie go to pocieszyło... byli to przynaj­
mniej ludzie, gdy tamci zdawali się papierowemi trą­
bami... _ Znużony z głową rozbitą Zbyski się wymknąć 
chciał niepostrzeżony, gdy go u drzwi pochwycił pra­
wnik wiodący pod rękę baryłkowatego jegomości uśmie­
chniętego grzecznie. Był to hrabia N... wspólnik domu 
bankowego Fiburger, Kapiszon et Comp., znającego 
kifira pięknych kompleksów dóbr na zbycie. Dom ten 
zajmował się bowiem oprócz giełdowych interesów, po­
średniczeniem w kupnach i sprzedaży. — Hrabia N... 
ofiarował się nastręczyć sprzedaż, jak się wyrażał, 
extra realną i solidną.. Między innemi majątek 
około Dukli, w pysznój glebie, z pałacem, parkiem, go­
ścińcem bitym, łomem kamieni, nadzieją węgla, tarta­
kiem, młynem i różnemi dogodnościamj — za który

nie żądano więcój nad 200,0C0 zł. a. Tabula była ob­
ciążona, kiika długów mogło pozostać przy gruncie, 
były dogodnemi w wypłatach i t. p. Pomimo wymowy 
z jaką hrabia zalecał to nabycie, jenerał chłodno jakoś 
przyjął zachwycający wizerunek tój posiadłości — która 
miała tę niedogodność, iż się co rychlój trzeba było 
decydować na niewidziane, inaGzćj poszłaby na subha- 
stę... i sprzedaną być musiała z publicznego targu. 
Kilka innych majątków przedstawiały się równie ko­
rzystnie, ale ostatecznie okazywało się, że na tych prze­
pysznych dobrach, obfitujących we wszystko czego du­
sza mogła zapragnąć — byli ich właściciele pobankru- 
towali. — Nie było to zachęcającćm.

Gdy Zbyski ostrożnie uczynił tę uwagę i nie śmiało 
wyraził życzenie, iż pragnąłby kupić dobra bez długów 
i interesów, hrabia naiwnie odpowiedział mu, iż podo­
bnych w całój Galicyi nie znajdzie. Mógł dodać bez­
piecznie — w całój Polsce.

— Cóż pan dobrodzićj chcesz, rzekł hrabia, pa­
damy ofiarą życia nad stan, byliśmy, jak nas pono na­
zwał nieboszczyk Szajnocha, królewiętami... a zeszliśmy 
na parobków... Nim się to człowiek ze zmianą stanu 
oswoił, wielu rzeezy oduczył a innych ponauczał — 
trzeba było odpokutować... Polak zawsze mądry po 
szkodzie.

Przydłuższa rozmowa tak się jakoś obróciła iż go­
spodarz domu do niój się wmięszał, ktoś hrabiego od­
ciągnął i prawnik miał czas tylko przestrzedz jene­
rała, ażeby bez niego w żadne umowy nie wchodził.

— Nikt lepiój nie nastręczy panu dóbr, nad pana 
hrabiego, dodał — on zna stósunki, wie co jest lub 
być może do zbycia — jednakże w interesie należy się 
pilnować... i — nie spieszyć — a formalności pra­
wnych nigdy ,nie pomijać...

Z tą przfestrogą dawszy dobranoc wysunął się Zby­
ski, spragniony spoczynku.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



nowemu organowi nie chodzi o stan średni, wynika 
ztąd, że druga odezwa ks. Bażyńskiego ukazała się już 
po stanowczym zadecydowaniu wydawnictwa „Orędo­
wnika“, jako organu dla klas średnich. Czyżby w obec 
jasno wypowiedzianego programu tego pisma nie ustała 
jeszcze potrzeba czegoś nowego na tóm polu? Odezwa 
ks. Bażyńskiego ani słowem o „Orędowniku“ nie wspo­
mina może dla tego, że nie przyrzekł rozstawionym 
drukiem, iż się będzie opierał na zasadach katolicy­
zmu; nie dosyć widać inicyatorom nowego pisma, że ! 
na czele „Orędownika ‘ stanął mąż znanśj przeszłości 
i znanych przekonań, mąż, którego ostatnie dzieło na­
zwano „Księgą moralności narodowćj.“ Ale bo tćż 
w obec niefortunnego znowu „Br. Hausblätter“ co in­
nego mają na celu — nie moralność narodową, nie pol­
skość, ale kosmopolityzm! Pod płaszczykiem interesów 
stanu średniego panowie ci robią wyprawę na „antyka­
tolicki Dziennik Poznański“ — armia zaś, jaką 
w tym celu zmobilizować postanowili, ma się rekruto­
wać także ze stanu średniego, którym się zastawiają — 
stan średni ma brać udział w subskrypcyi na zrealizo­
wanie ciemnój jakiejś i dalekiej myśli. Środek to — co 
najmnićj — niedobry!

Jak tedy wątpliwą jest narodowo-spółeczna tenden- 
cya nowego organu, tak z drugićj strony chwiejna pra­
ktyczna strona projektu. Gazecie Tor. zarzuca prospekt, 
że nie ma charakteru pisma prowincyonalnego — nowy 
zaś organ dla klas średnich mimo to ma stać na straży 
spraw narodowych tak miejscowych jak ogólnych: 
więc zdaje się być przeznaczony dla całćj Polski—tego 
rodzaju organ dla klas średnich, to fantazya publicy­
styczna! Nie rozumiemy również zkąd nowe pismo co­
dzienne dobierze sobie redaktora, któryby się podjął 
pracy za gratyfikaeyą „z ’/6 części możebnych zysków“ 
Towarzystwa akcyjnego? To już zakrawa na jakiś za- 
kus redakcyjny, zwoływany na głos dzwonka, a wyna­
gradzany według upodobania i możności, w zasadzie 
zaś pracujący darmo.

Tak nam się przedstawia sprawa nowego pisma, 
które — wypowiadamy to otwarcie — z wiedzą czy bez 
wiedzy ks. Bażyńskiego zakrawa na organ antynarodo- 
wój partyi ultramontańskiego kosmopolityzmu z doda­
tkiem sojuszu obeych, nieprzyjaznych nam pierwiastków.

Z okolicy Łobżenicy, 3 kwietnia.
(W sprawie wyborów).

¡2 Z niekłamaną zaiste radością — a radość tę po­
dzieli niezawodnie cała pdska ludność Księstwa — po­
spieszam donieść wam, że przy powtórnych wyborach 
w okręgu wyrzysko-szubińskim w miejsce zmarłego p. Saen- 
gera przeprowadziliśmy naszego kandydata p. L. Skórzew- 
skiego z «Łabiszyna przeciw kandydatowi niemieckiemu p. 
Bethmann Hollweg z Runowa. Wedle urzędowego sprawo­
zdania brało udział w wyborach powtórnych 15,520 wy­
borców; — z tych oddało 7800 głosy swe na p. Leona 
Skórzewskiego, 7707 na p. Bethmann Hollweg, tak, że 
kandydat nasz zwyciężył większością 97 głosów. Prócz 
tego padlo na p. Leipziger ż Piefrunki powiatu chodź e- 
skiego 10 głosów, na p. Born z Nowego Jasińca 1 głos, 
na zmarłego Saengera 1 głos, na predigera Lindenblatt 
z Mroczy 1 głos. Z okoliczności tego zwycięstwa na­
szego pozwólcie mi rzucić kilka uwag.

Najprzód zapiszmy, że poraź pierwszy nasz powiat 
wyrzyski będzie reprezentowany przez rodaka. W obec 
nieprzerwanego aż do tego czasu zwycięstwa ucywilizo- 
wanćj części mieszkańców naszego powiatu przyzwyczai­
liśmy się już uważać powiat nasz za stanowisko stra­
cone. To tćż zaledwie tylko inteligentniejsza część nie- 
ukulturowanćj jeszcze wielkićj większości ludności na­
szego powiatu spełniała swój obowiązek obywatelski, by 
Bpełnić... formalność. Dziś przekonaliśmy się, że uwa­
żając powiat nasz za stanowisko stracone, w grubym 
znajdowaliśmy się błędzie. To tćż spodziewać się na­
leży, że obecne zwycięstwo nasze stanie się w przyszło­
ści bodźcem do sumienniejszego wypełniania obowiąz­
ków obywatelskich, a mianowcie do energiczniejszego 
zajęcia się agitacyą przedwyborczą.

Bo tćż dotąd, — i to jako drugą zapiszmy uwagę, 
— agitacya przedwyborcza z strony naszej była po pro­
stu... żadną. Polscy właściciele ziemscy, jak wiadomo, 
należą w powiecie naszym do wyjątków, a z pomiędzy 
tych wyjątków ci, którzy pamiętają przy wyborach o 
prostym ludku naszym poczciwym, znów stanowią wy­
jątki. Lud opuszczony przez panów, nie mający z góry 
żadnćj zgoła zachęty, albo o wybory wcale się nie trosz­
czy, albo ulega wpływom obozu przeciwnego. A prze­
cież i tu spotykamy się złów z chlubnemi, na szczęście 
dość licznemi wyjątkami; znane nam są przypadk', że 
prości ludzie, dowiedziawszy się o wyborach, choć dość 
późno, starali się poinformować o kandydacie naszym i 
o formie wyborów. — I tak n. p. włościanin z wsi K., 
o którćj nawiasem dodajmy, że właściciel i dzierżawca 
jćj są Polakami, przybył przeszło o milę drogi do wsi 
S., by wystarać się o polskie kartki wyborcze, gdzie je 
tćż odebrał. — Ale nie dość na tćm, że większa część 
naszych właścicieli ziemskich, którychby można policzyć 
na palcach, w obec ag:tacyi przedwyborczćj wygodne tj. 
obojętne zajmuje stanowisko; agitacya jrzedwyboreza 
z strony polskićj w jednym przypadku obróciła się na 
korzyść Niemców. Zdaje mi się, że podobny fakt nie 
zasługuje na obwijanie w bawełnę; dla tego niech wie 
świat, że p. Fórmański, dzierżawca folwarku Florowc, i 
sam głosował na Niemca i ludziom swym rodawał kar­
tki niemieckie, aby z panem landratem pozostać na do- 
brćj stopie.— Postęp-k ten p. Fórmańskiogo wielkie w 
prostym ludzie nawet wywołał oburzenie.

Inaczćj agitacyą wyborczą pojmują liczniejsi o dzie- 
sięćkioć właściciele niemieccy, którzy polskich swych 
ludzi za pomocą moralnego nacisku zniewalają do od­
dania głosów na kandyd-ta niemieckiego. Jakie pano­
wie ci mają wyobrażenie o wolności wyborów, o tćm na­
stępujące niech świadczy zdarzenie. Przy wyborach do 
izby poselskićj właściciel pewien, Polak, ażeby innemu 
Polakowi przysporzyć głosów, powiedział ludziom swym, 
że sam wyboru nie przyjmie. Inny właściciel Niemiec 
zdziwiony, że na owego właściciela Polaka ludzie jego 
głosów nie. oddawali, rzekł do ostatniego: „Meine Leute 
müssen auf mich Stimmern, anders liesse ich es mir nicht 
gefallen. Wie kommt es, dass Ihre Leute nicht auf Sie 
stimmen ?“

Przekonywamy się więc, że wobec ogromnćj więk­
szości ludu polskiego i najmniejsza agitacja wyborcza, 
którćj dziś prawie wcale nie ms, zawszeby nam zape 
wnila zwycięstwo. To tćż powtarzam, że obecne zwy­
cięstwo nasze, zyskane bez wielkićj zasługi tych, którzy- 
by na tćm polu rzeczywiście zasłużyć się mogli, będzie 
w przyszłości bodźcem w wykonywaniu obowiązków nie 
tylko dla polskich właścicieli naszych, ale przedtwszyst- 
kićm i tych panów, którym czuwanie nad sprawami wj- 
borczemi sx officio poruczono. Raz zwyciężywszy, po- 
każmy, że potrafimy odnosić w przyszłości świetniejsze 
od obecnego zwycięstwa; — pokażmy, że przechwałki 
Niemców twierdzących, jakoby powiat nasz zupełnie już 
był ukulturowanym, są conajmnićj bardzo jeszcze przed­
wczesne.

większa jeszcze ich rozdrażnienie. Rappel zaklina 
zgromadzenie narodowe, by skorzystało z nauki, jakićj 
nastręczaj j, wypadki paryskie, i czóm prędzćj uchwaliło 
nowe prawo wyborcze, poczćmby się rozwiązało celem 
uniknięcia wojny douowéj. Jak wiadomo z telegramów, 
wojna ta już wybuchła.

Na rozkaz komuny odjęto pieczęcie z biur towa- 
' rzystw asekuracyjnych Nationale, Urbaine, Phénix, Gé- 
i nérale i Union, podejrzanych, że w nich złożyła 

cesarzowa Eugenia 46 milionów franków. Wszakże
kapitały rzeczonych towarzystw pozostały obłożone 
aresztem.

Rokoszanie zdjęli krzyż ze szczytu kościoła Sainte 
Géneviève i wywiesili na jego miejscu ogromną czer­
woną chorągiew.

Rekwirowana żywność rozdzielana jest pomiędzy 
gwardzistów, strzegących barykad, natomiast pieniądze 
w gotówce coraz są rzadsze.

W jaki sposób urzędnicy komuny wypełniają swą 
służbę, świadczy następujące ogłoszenie, przybite na 
drzwiach komisarza policyjnego przy Champs Elysćes:

„Biuro komisarza otwarte jest od godziny 9 do 11 
i od 2 do 5. W razie nieobecności komisarza należy 
się doń zgłosić do winiarni obok biura.“

Dnia 31 zm. zawieszono na rozkaz komuny służbę 
pocztową, tak iż odtąd żadne dzienniki ani listy nie 
rozdzielane są między publiczność, co powszechne wy­
wołało niezadowolnienie Batalion 127 obsadził gmach 
poczty przy ulicy J. J. Rousseau.

Rząd wersalski zaprzecza kategorycznie, by jeden 
z pułków liniowych przeszedł z rynsztunkiem i baga­
żami do rokoszan. Pułku 13, który miał się dopuścić 
tego zbiegostwa, wcale nie należy do składu armii wer- 
salskićj.

RUMUNIA
* O poloż n'u w Bukareszcie piszą do pragskiego 

dziennika Bohemia co następuje:
Lubo położenie rzeczy w Bukareszcie jest nader 

groźnćm dla dalszego istnienia utworzonego tamże tronu 
hohenzollernskiego, to jednak zapoznawać nie można, że 
obecne po uszenie ma czysto lokalny charakter i że nie 
ma żadnćj oznaki, aty się ztąd miał wywiązać płomień, 
któryby i dachowi sąsiada mógł zagrozić. Wątpliwości 
ulegać nie może, iż wpływ ów zewnętrzny, który w księ­
stwach naddunajskich znajdował zwykle szerokie do dzia­
łania pole, tą rażą zgoła w rachubę nie wchodzi. Poru­
szenie rewolucyjne najnowszćj daty wyroiło samo z sie­
bie, może nawet nie w czas — mimo woli tycb, których 
ręce od dawna już gromadziły materyały palne. W obe­
cnych okolicznościach nie może naturalnie być mowy o 
wpływie francuskim; wszakże i ów p. Rosetti który po 
proklamowaniu rzeczypospolitćj udał się do p. Gambetty, 
znikł zupełnie prawie. — Rosyjscy emisaryusze, będący 
zwykle najniebezpieczniejszymi goścami na ziemi rumuń- 
skićj, nie mają również udziału w obecnym ruchu, boć 
i w ogóle trudcćmby było do uwierzenia, aby Rosya 
w obecnćj chwili, gdzie pierwszy ledwo etap szczęśliwie 
minęła, miała już znowu tęsknić za nowćm starciem. — 
W rzeczywistości tćż jest w samym Bukareszcie harmo­
nijne współdziałanie zagranicznych reprezentantów dale­
ko widoczniejszćm, niż kiedykolwiek przedtćm. W miarę 
zaś, jak sprawa księstw naddunajskich przestaje mieć 
charakter między-narodowy — a ma takowy, skoro się 
z żadnemi nie odezwała zamiarami co do interwencyi 
obećj, podnosi się także i niepokojący jćj charakter.! Mo­
carstwa zdają się to uczuwać i zgodne być w tćm, że 
z żadnćj strony nic stać się nie powinno, coby rewolu- 
cyą mogło pozbawić charakteru jćj legalnego. Lubo to 
przeszkadzać nie może, by wypadków w Rumunii nie 
śledzono z największą bacznością, to jednakże nie może 
tćż być powodem do wstępnych kroków do dyplom: ty- 
cznćj lub wojskowćj interwencyi. Wszystko prawie, co 
o podobnych krokach w ostatnich dniach donoszono, jest 
tćż dla tego albo zmyślonćm, albo przesadzonćm.

Konsulom pruskiemu i austryackiemu udało się wy­
jednać całkowite wynagrodzenie dla Niemców południo­
wych przez zaszłe excesa w d. 22 zm. Minister Karp 
mianowary został ajentem Rumunii przy dworach wie­
deńskim, berlińskim i petersburgskim.

PRUSY. i
* Berlin, 4 kwietnia. Radzie związkowśj przed­

łożono następujący projekt do prawa, dotyczącego po­
łączenia Alzacyi i Lotaryngii z państwem niemieckićm :

„My Wilhelm, z Bożćj łaski cesarz niemiecki, król 
pruski itd. rozporządzamy niniejszćm w imię państwa ! 
niemieckiego za zgodą rady związkowćj i sejmu, co na- i 
stępuje: § 1. Ustąpione przez Francyą artykułem I , 
preliminaryów pokojowych ziemie Alzacyi i Lotaryngii ! 
przyłączone są na zawsze do państwa niemieckiego, 
z zastrzeżeniem ostatecznego uregulowania ich granic, 
wymówionego w pomienionym artykule. § 2. Konstytucya 
państwa niemieckiego wchodzi w życie w Alzacyi i Lo­
taryngii z dniem 1 stycznia 1874 roku. Rozporządze­
niem cesarskićm w porozumieniu z radą związkową 
mogą już przedtćm wnijść w życie pojedyńcze ustępy 
rzeczonćj kónstytucyi. § 3. W sprawach niepodlega- 
jących ustawodawstwu państwowemu przysługuje także 
państwu prawodawstwo w Alzacyi i Lotaryngii i wy­
konywane będzie aż do wprowadzenia kónstytucyi pań- 
stwowćj (§ 2) przez cesarza w porozumieniu z radą 
związkową. Wszystkie inne prawa wykonywania wła­
dzy przysługują cesarzowi.“

Rada związkowa, jak donosi Kreuz Ztg, już przy­
zwoliła na powyższy projekt, który zatćm przedłożony 
będzie niebawem sejmowi.

Tenże dziennik dowiaduje się, że ponieważ Pary- 
żanie uzbrajają wały po północnćj stronie Paryża, przeto 
otrzymały rozkaz wojska pruskie, załogujące w forcie 
Aubervilliers być przygotowanemi na wszelki przy­
padek.

Cesarz i król miał wczoraj w południe dłuższą na­
radę wojskową w pałacu, w którćj brali udział książę 
następca tronu, książę Bismarck jenerałowie hr. Moltke, 
Roon, Podbielski i Tresckow. Wieczorem o 8 odbyło 
się u księcia kanclerza posiedzenie rady gabinetowćj.

Obiega pogłoska, że ambasador angielski, lord 
Loftus, stara się w Londynie, by go przeniesiono na 
inną posadę.

Dotychczasowy jenerał komenderujący II pomor­
skiego korpusu został mianowany dowódzcą nowo utwo­
rzonego korpusu XV armii, załogującego w Alzacyi 
i Lotaryngii. Gubernatorstwo Lotaryngii, powierzone 
w czasie wojny jenerałowi Bonin, zostało zniesione a je­
nerał ten wraz z sztabem powrócił do Berlina. Do 
wództwo nad II korpusem armii otrzymał jenerał Hann 
von Weyhern.

Książę Ferdynand Radziwiłł, który w czasie wojny 
pełnił służbę przy 1 brandenburgskim pułku ułanów 
a późnićj dla kuracyi przebywał w Wiesbadenie, po­
wrócił także do Berlina.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeó, 3 kwietnia. Izba niższa rady państwa 

uchwaliła, jak to wczoraj donosiliśmy, prawo rekruta­
cyjne, lubo, jak wiadomo, większość wydziału odnośne­
go podała wniosek, aby obrady nad kwestyą tą odro­
czono aż do przedłożenia przez rząd zapowiedzianych 
projektów, dotyczących stanowiska sejmów krajowych. 
Zwycięstwo to zawdzięcza rząd przewódzcy mniejszości, 
posłowi Lasserowi, o którym można dla t go przypusz­
czać, że prawdopodobnie miał przy tćm na myśli wła­
sną kandydaturę do teki ministryalnéj. Dość, że rząd 
odniósł zwycięstwo a hr. Hohenwart okazał na nowo, 
że i jako mówca przewyższa mówców opozycyi. Ponie­
waż zaś i przyjęcie budżetu nie ulega już żadnćj kwe- 
styi, przeto zdaniem tutejszego korespondenta Schle­
sische Ztg powiedzieć już teraz można, że „rząd jest 
górą, o ile zamiary swoje będzie mógł przeprowadzić 
środkami konstytucyjnemi, bo mając rekrutów, budżet 
i wybory do delegacyi w kieszeni, nie potrzebuje w naj­
gorszym razie ociągać się z rozwiązaniem rady pań­
stwa, ponieważ takowe nie wywoła już wtenczas za­
stoju w biegu machiny państwowćj.“

W takich 8tćsunkach i w obec zachowania się opo­
zycyi, która na żaden czyn stanowczy zdobyć się nie 
może, dziwić się zgoła nie można, jeżeli na stronę rzą­
du przechodzą dawniejsi jego przeciwnicy a mianowicie 
tacy, którzy dla tego tylko mu oponowali, ponieważ 
byli w obawie, że zamierza nadwerężyć konstytucyą. 
Korespondent powyższy radzi, aby mimo to każdy walczył 
przeciw rządowi, obecnemu, co nie chce, aby punkt 
ciężkości monarchii przeniesiony został do sejmów kra­
jowych, i aby w nich majoryzowano Niemców.

Pester Lloyd zaręcza, że powrót bawiącego tu 
obecnie księcia Metternicha, austryackiego ambasadora, 
do Paryża odroczony został, że natomiast znany major 
Kokolicz uda się do Francyi, by kanclerzowi państwa 
i ministrowi wojny zdać sprawę z polityczno-wojskowe­
go położenia tamte jszego. Jak tenże dziennik daléj za­
pewnia, oświadczył się podobno książę Bismarck w (bec 
hr, biego Bellegarde, z którym miał dłuższą rozmowę, 
w spósób pełen uznania co do neutralnego zachowania 
się monarchii austro-węgierskićj podczas wojny osta- 
nićj ; prócz tego miał książę kanclerz zapewnić, że dą­
żyć będzie de utrwąlenia przyjaźni pomiędzy Austro 
Węgrami a Niemcami,

Wiadomość, że cesarz uda się z Meranu do Dal- 
macyi, zdaje się nie potwierdzać.

Podana i przez nas wiadomość, że lublański książę 
biskup dr. Widmer złożył godność biskupią, nie po­
twierdza się także; w każdym razie jest wiadomość ta 
przedwczesną. Tyle pewna, że książę biskup Widmer, 
będący uczonym toorelykiem i lubownikiem nauki, 
prowadzi życie bardzo skromne i samotne, gdyż jako 
Niemiec stoi w opozvcyi z przeważną większością du 
chowieństwa narodowego. Od roku 1863, w którym ks. « 
dr. Widmer, zwalczając zapatrywania posła dra Toma­
na, ujmował się za językiem niemieckim, nie korzystał 
już z prawa swego do głosu wirylnego w sejmie kra- 
ińskim.

Jak do węgierskiego Lloyda z Petersburga dono­
szą, ukaże się niebawem nowa broszura znanego jene­
rała Fadiejewa, zajmująca się wyłącznie prawie ewen­
tualnością wojny pomiędzy Austryą a Rosyą. W woj 
nie takićj widzi jenerał jedyny tylko środek do rozwią­
zania kwestyi wschodnićj w duchu moskiewskim. Dla 
tego tćż jest zasadą jego: „Kwestya oryentalna nie 
może być w Carogrodzie lecz musi w Wiedniu być za­
łatwioną.“ Wypuszczając z swych kombinacyi zupełnie 
Prusy, wychodzi p Fadiejew raczej z przypuszczenia, że 
Rosya wojnę z Austro - Węgrami będzie sama jedna 
prowadziła, podczas kiedy ostatnie miałyby po swój 
stronie Turcyą.

FRANCYA,
* Stan rzeczy w Paryżu mało się zmienił w osta­

tnich dniach marca i w pierwszym dniu kwietnia, wzmo­
gła się tylko nędza klas średnich, a handel całkićm 
niemal ustał. Ludzie porządku coraz bardzićj są obu­
rzeni przeciw komunie, przecież niezdolni do czynu, 
ograniczają się na rozpaczliwych wykrzykach i z go­
rączkową niecierpliwością oczekują pomocy z Wersalu. 
Le Français i La Presse przestały pod naciskiem 
rewolucyi wychodzić, Electeur libre przeniósł się do 
Wersalu, wielu publicystów straciło utrzymanie, co po- ’

Telegramy.
Madryt, 3 kwietnia. O godzinie 2 po południu od­

było się uroczyste zagajenie kortezów. Gdy król wcho­
dził na salę posiedzeń, powitali go oklaskami senato­
rowie, deputowani i publiczność, znajdująca się na try­
bunach. Senat pożegnał monarchę z temi samemi okla­
skami, gdy opuszczał salę. W drodze do kortezów wi­
tał króla lud z uniesieniem. Najmniejsze nieporządki 
nie miały miejsca. Losowanie do poboru wojskowego 
rozpoczęło się wczoraj we wszystkich prowincyach bez 
najmniejszćj trudności.

Wersal, 3 kwietnia. (Spóźnione,) Agence Ha­
vas podaje wiadomości z Paryża z dzisiejszego przed­
południa: Mont Valérien utrzymywał dziś gwałtowny 
ogień — około dwa strzały na minutę — w kierunku 
Rueil. W okolicy Meudon słychać było gwałtowny 
ogień karabinowy. Gwardye narodowe zajęły silnemi 
oddziałami forty Vanores, Issy i Montrouge a z okolic 
tych słychać było gwałtowną kanonadę jako tćż ogień 
plutonowy. Wszystkie bramy Paryża zamknięte; mia­
sta ani opuszczać ani do niego wchodzić nie wolno.

Paryż, 3 kwietnia. (Spóźnione). Journal offi- 
ciel ogłasza nominacyą Cluseret’a i Eudes’a na dele­
gowanych konaisyi komuny dla spraw wojennych. — 
Komuna adoptuje familie tych obywateli, którzy padli 

' przy odparciu ataku wojsk wersalskich. — Dzienniki 
owe, stojące po stronie komuny, oświadczają, że rada 
musi się udać do Wersalu. Cri du peuple i Ver- 
geni zaprzeczają podanój przez Mat d’Ordre wiado­
mości o niesnaskach pomiędzy komitetem a komuną.

Paryż, 3 kwietuia. Dziś rano posuwało się kilka 
batalionów gwardyi ruchomćj z 20 działami na Vangi- 
rard ku Serres, Pod Meudon wywiązała się\0 7 go­
dzinie z rana walka forpocztowa. O godzinie 9 minut 
30 rozpoczęła się poniżćj Meudon gwałtowna walka ar­
tyleryjska pomiędzy artyleryą wersalską, stojącą po le- 
wćj stronie zamku Meudon, a artyleryą paryską, która 
stała pod Clamart. Ostatnia przewyższała ’wersalską 
artyleryą co do liczby dział, pod,czas gdy ta natomiast 
lepićj celowała. Bataliony gwardyi narodowćj zajęły za 
bateryami pod Clamart zakryte stanowisko. Do tćj 
chwili gwardye narodowe są górą. — Na polu 
Marsowćm wybuchł pożar. Artyleryą wersalska zdaje 
się zwolna ustawać w dawaniu ognia.

Paryż, 4 kwietnia. Journal officiel komuny 
donosi, że powtórne wybery municypalne odroczono. 
Duval, Eudes i Bergeret, zajęci operacyami wojskowemi 
po za Paryżem, zastąpieni zostali w wydziale wykona­
wczym przez Delescluze, Cornet i Vermorel. — Urzę­
dowy dziennik donosi dalćj: Bezlitośna reakeya monar- 
chiczna uderzyła w niedzielę na Neuilly a dzisiaj na 
Vanvres i Chatillon. W sposób energiczny rozpoczę­
liśmy działanie zaczepne i odparliśmy nieprzyjaciela na 

: całćj linii. Śmiały rekonesans rozszerzono aż do Bou-

gival. — Cri du peuple pisze: Gwardye naród, 
utrzymały zdobyte wczoraj pozycye poniżćj Me,' 
i Bougival. Gwardya narodowa z Neuilly brała w 
nie z paryską udział w walce. Gwardye narodowe 
ciły 50 w zabitych i 100 rannych.

Bern, 4 kwiednia. Jak Bund donosi, wręczy}r 
siaj jenerał Roeder pełnomocnictwo swoje jako re. 
zentant państwa niemieckiego prezesowi Zwiąsku.j

Wersal, 3 kwietnia. Wzburzeni walką wczoraj 
chcieli rokoszanie wrócić na Courbevoie, rzuciwszy 
w masach wielkich na Nanterre, Rueil i Bougival, » 
czas gdy równocześnie spuszczała się kolumna J, 
nocy na Bezons, Château i Croissy. Mont Valérien 
począł ogień na kolumny te a każdy granat, który t‘ 
na nie, rozpędzał grupy, pomiędzy które uderzał. Rokosz, 
szukali następnie schronienia w Ninterre, Rueil i 
gival, zamierzając uderzyć na nasze stanowiska. Br 
Gardier, Dandel, Dumo t z dwoma bateryami dwói),, 
fuotówi-k rezerwy ostrzeliwały je gwałtownie i pr,j.’ 
sity do ucieczki. — Ponieważ jenerał Vinoy, który 
udał na miejsce walki, i który po prawéj s ronię\ 
konnicę jenerała Dupreuit, groził im otoczeniem 
przeto rozpierzchły się w nieporządku, zasławszy zj,., 
rannymi i zabitymi swymi. Popłoch był okropny, ty 
samćj chwili uderzyli rokoszanie na najskrajniejszej 
wrotnćj stronie pola bitwy ku Sevres, Meudon, ty 
Bicêtre w znacznćj liczbie. Natrafiły tu na bryg, 
Lamariquise i piechotę z korpusu żandarmów. Ost 
wtargnąwszy do Meudon, strzelali z okien i wale 
z odwągą podziwienia godną. Rozproszyli rokoszan, i 
rzy wielką liczbę zabitych zostawili po ulicach m’ 
Na prawo zdobyły wojska marynarskie jenerała _ 
i brygada Derojat z dywizyi Faron w oczach admit 
Pothuau, który się tu był udał i niemi dowodził, ty 
Bicêtre. Dzień zakończył się popłochem rokoszan 
reducie Chatillon. Rozbicie ich i nagła ucieczka 1 
powodem, że więećj było zabitych niż jeńców, ty,, 
ten, który obłąkanych tych i przez niegodziwców 
wadzonych ludzi o tak znaczne przyprawił straty, 
stanowczym co do losu rokoszu. Wszystko pozwali 
spodziewać, że takowy nie długo potrwa a uczuje s 
niemoc i uwolni Paryż od swćj obecności.

Wersal, 3 kwietnia. Rokoszanie zrobili wycie« 
w dwóch oddziałach, razem w sile 40,000 żolnier 
jeden z nich posuwał się na Nanterre i Bougival, dc 
na Meudon. Wedle nadchodzących doniesień jest i 
dział posuwający się na Meudon w zupełnćj rozsyp 
zostawiwszy wielu zabitych i rannych, podczas ki 
oddziałowi przybyłemu na Nanterre i Rueil odcina 
nerał Vinoy odwrót.

Paryż, 3 kwietnia. Journal officiel 
ogłasza w wydaniu wieczornćm następujące 
Godzina 11 minut 20 przed południem, 
i Flourens uskutecznili połączenie swoje i posuwają 
ku Wersalowi; skutek niewątpliwy. Godzina 2 po 
łudniu. Około godziny 2 z rana uskuteczniły oddi 
Duvala i Flourens’a połączenie swoje przy Rond-Pt 
pod Courbevoie. Gdy tam przybyli, powitał ich gtt 
towny ogień z Mont Valérien, w obec którego stu 
się zabezpieczyć wojska swoje za murami, a w zak; 
tćm tćm stanowisku uskutecznili dalsze swe ruc 
które się zupełnie udały. Przerwawszy linie wo 
wersalskich, znajdują się obecnie w pochodzie na W 
sal. Ogień nieprzyjacielski nio zrządził wielkich sti 
— Bien public ogłasza pismo pp. Floquet i Loci 
w którćm oświadczają, że złożą mandat swój jako i 
putowani. Obiega pogłoska, że Assy z rozkazu komt 
został aresztowany.

Wersal, 4 kwietnia. Straty rokoszan w wczoi 
szych utarczkach były bardzo znaczne; oba ich kor 
sy, 7 których jeden poruszał się ku Meudon i Chatil 
a drugi ku Rueil, zupełnie są pobite; Gustaw Flour 
podobno zabity. Zachowanie się wojska, o którćm i 
koszanie sądzili, że przejdzie do nich, było wybór; 
Rokoszanie zajęli forty Vanvres, Issy i strzelali ztamt 
dziś rano na wojsko; obecnie uderzono na nich w 
ducie Chatillon. W kołach rządowych spodziewają 
szybkiego i zupełnego powodzenia. — Na wczorąjsil 
posiedzeniu zgromadzenia narodowego miał Thiers i 
wę, w którćj oświadczył, że rząd postąpi kurowo 
sprawcami rokoszu, łagodnie z obłąkanymi.

Bordeaux, 4 kwietnia. Jak do Agence Hav
z Marsylii pod dniem 3 bm. donoszą, został Peliss
mianowany naczelnym dowódzcą w departamencie Bi 
ches du Rhône w miejsce Villeboissenet’a, który z w 
du złożony został. Rada municypalna naznaczyła 
bory na dzień 5 bm. i

Madryt, 4 kwietnia. Przy wczorajszém zagąjei 
kortezów wyraził król w mowie tronowćj deputowani 
wdzięczność swoją, podnosząc, że Hiszpania całą f 
uwagę i wszystkie swe siły skupić powinna dla J 
formowania spraw swoich wewnętrznych. Król MI 
wiedział następnie rozmaite reformy tak we wzgW 
administracyjnym jak finansowym i oświadczył w koi 
że interesa jego jak najściślćj połączone są z interes# 
kraju.

Wasiyn^ton, 3 kwietnia. Sekretarz skarbu W 
well rozkazał, aby w miesiąca kwietniu kupiono za 
milionów bondów a za 8 milionów sprzedano zM3,

Compïègne, 3 kwietnia. Wydane co tylko franf 
kie dzienniki wieczorne z dnia 3 mb. donoszą: O'6 
utarczka na południe od Chatillon i Fontenay 
res. Flourens wzięty tam jest podobno don ewoli 
żołnierzy. Mont Valérien jest w rękach WersaW1 
Podejrzany dowódzcą dzsiejszćj nocy zastąpiony i»3) 
Paryskich jeńców rozstrzelano tam natychmiast. 
Valér en brał udział w walce bardzo pomyślny 
ryskie straty bardzo znaczne. Obrót walki dla Wb 
czykćw bardzo pomyślny. Paryskie ataki rozbi:" ’ 
mianowicie o dawniejsze niemieckie szańce
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autor złożył wszystkie zasoby swego dowcipu, do tego 
stopnia, że brak tegoż nie raz w inuych czuć się daje 
scenach. Owe całowanie przez bankiera ręki, na któ- 
r6j wczoraj spoczywały usta Jego Ekselencyi; dyskusya 
Dad potęgą pieniędzy, podczas którój Goldsmith utrzy­
muje, że za pieniądze wszystko kupić można, ba nawet 
„ajpiękniejszą w świecie kobietę. „Ale jój serca nie 
kupisz“, odpowiada mu z przekąsem Ewelina. Ale i na 
to znajduje sprytny bankier odpowiedź: „Któżby kupo- 
ffał rzeczy bez wartości. ‘ Ofiarowanie przez O. Eweli­
nę bogatego podarunku połączone z rozprawą o guście, 
podziękowanie Eweliny w formie uścisku itd. Wszy 
stko to wybornie obmyślane — prawdziwe.

Ewelina szydzi sobie z brzydoty bankiera, żegna go, 
noleciwszy mu sprzed ić wszystkie jój papiery, gdyż na- 
Jąpi wielka i nagła b aissea.

Również dobrym jest monolog następny Goldsmiths, 
który nam rzuca światło na jego charakter i odsłania 
niektóre tajemnice jego duszy. G. kocha się namiętnie 

córce Karwackiego, chce się z nią żenić, ale wie 
dobrze z jakiemi ma do walczenia przeszkodami 
Wkrótce się przekonamy, że posiada sposoby do usu­
nięcia takowych. Przyzwyczajony do posiadania wszy­
stkiego czego zapragnie, czuje się nieszczęśliwym, wspo­
mina sobie słowa ojca, który mu mawiał: „Synu strzeż 
się tylko tego, czego kupić nie można“, strzegłem się
1 byłem szczęśliwy, dodaje do tśj złotój maksymy go­
dny syn ojca, a dziś...“

Przybycie Pieczeniarskiego wyrywa go z krainy re- 
fleksyi. Pieczeniarski zostaje w służbie barona, który 
go do różnych używa posług. Pieczeniarski, przychodzi 
jdać swemu pryncypałowi sprawę z swój misyi, która 
jednak wypadła nieszczęśliwie. Na uczynioną przez Pie­
czeniarskiego uwagę Karwackiemu, że Goldsmith jakoś 
słodko na Maryą spogląda, odpowiedział dumny szlach- 
ció, że Karwaccy nigdy nie jadali czosnku.

Pani zaś Karwacka n enawidzi Goldsmitha, a pan­
na więcój niż kiedykolwiek zakochana w Bolesławie, 
który pojechał do Galicyi odszukać autora artykułu bę­
dącego przyczyną zerwania. Dowiedziawszy się o tóm 
wszystkióm Goldsmith przyrzeka się zemścić nad Kar­
wackim. Na giełdzie nastąpi wkrótce baissea, Kar­
wacki zaangażowany na hausse, straci cały majątek, 
ale i to może nie wystarczy, trzeba użyć środków jesz­
cze więcój radykalnych. Wszystko do tego przygoto­
wane. Dochodzimy zatóm do kulminacyjnego punktu 
sztuki. Ciekawość widza naprężona do najwyższego 
stopnia!

Goldsmith pokazuje całkióm już zrujnowanój pani 
Kwockiój weksle z jój podpisem wystawione przez jój 
syna, naturalnie nie mówiąc jój przez kogo zostały pod 
pisane. Pani Kwocka więc podpisuje akt, w którym 
oświadcza, że nigdy żadnych nie wystawiała weksli, że 
takowe są sfałszowane. Z tóm fatalnóm oświadczeniem 
w ręku wyjawia G. całą prawdę nieszczęśliwój matce, 
która jednak nie chce wierzyć, aby jój syn wychowany 
a Jezuitów i urodzony z Kiszkowskich, mógł był po­
pełnić coś podobnego. Syn jednak przyznaje się do 
wszystkiego z niesłychanym cynizmem, uważając swój 
postępek za bardzo naturalny. Wszak majątek mejój 
matki jest również i moim; podpisnjąc ją na wekslach 
oszczędzałem jój trudności dawania mi ustawicznego 
pieniędzy; zresztą kto chce się stawiać między synem 
a matką, co komu do tego?

Takie mniój więcój jest rozumowanie młodego 
Kwockiego.

Temu tylko, kto jest w posiadaniu weksli i żąda 
za nie pieniędzy, odpowiada mu Goldsmith. Kwocki 
nalega na matkę, aby zapłaciła, a dowiedziawszy się, 
że to niemożebne z powodu ruiny z bezczelnością bez 
granic wyrzuca matce postępowanie, które tak fatalne 
pociągnęło za sobą skutki.

Scena ta bolesne zostawia wrażenie, jest jednak 
znpełnie zgodną z rzeczywistością. Kwocki tedy zagro­
żony kryminałem, ale Goldsmith lubiący, jak sam mówi 
protegować szlachtę galicyjską, proponuje Arturowi mał­
żeństwo z bogatą panną Karwacką. Projekt ten bę­
dący już od dawna marzeniem pani Kwockiój, przyjęty
2 radością. Chodzi tylko o jego wykonanie i w tym 
przypadku G. ma radę gotową, polegającą na skompro­
mitowaniu panny i zmuszeniu tym sposobem rodziców 
do oddania Arturowi ręki córki.

Pani Kwocka wzdryga się na tę myśl, w końcu 
przystaje. Plan cały ułożony i jeszcze tój samój nocy 
ma być wykonany. Po wyjściu matki i syna G. dzwoni 
na swego sekretarza, oddając mu weksle sfałszowane, 
polecając mu, aby się udał natychmiast do prokuratora 
i kazał aresztować Kwockiego jako fałszerza, o godzi­
we 12 w nocy przed mieszkaniem pp. Karwackich — 
me tam koniecznie, a nie gdzieindziój. Potóm zasłona 
8P*da i kończy się pierwsza połowa aktu 3.

Dla czego autor nie podzielił sztuki na 5 aktów?
,a czego z trzeciego aktu nie zrobił dwóch ? Tego nie 

wiemy. *
Połowa ta jest najlepszą częścią komedyi. Tu 

»owieiu koncentruje gsię właściwie cała sztuka — po­
przednie są przygotowaniem, następne wykonaniem.

W drugiój części tego aktu prowadzi nąs autor do 
Roju panny Maryi Karwackiój. Po odjeździe kochan- 
“a smutna i zapłakana, tóm więcój, że Bolesław od 
zasu.wyjazdu nie dał ani znaku życia. Widać, że za­

pomniał. Napróżno stara się ją pocieszyć ojciec, któ- 
£ Vkutek baissy już o połowę biedniejszy, sądzi,
™ właśnie powodem milczenia Bolesława jest zły obrót 
Ponięźnych interesów. Karwacki przecie nie traci na- 

,że przetrwa te burze 1 odegra się jeszcze. 
Ud.aj® si9 do sypialni matki, by i ją pocieszyć. 

zanł'6-i0^ejściu wPa^a Ar*ur z słuźąeą, którą dobrze 
Piacił. Nadeszła chwila stanowcza. Do ganku przy­

da drabinkę jedwabną.
tern 4 ■<5d tycl1 Przyg°towaó rozmyśla nad marnościami 
niań’ sP°gląda na rewolwer, który w razie nie-
teńbą8 P^anu ma Jeg° ostatnią ucieczką przed

Otóż nie zgadzamy się w tóm z autorem i uwaźa- 
J w za błąd psychologiczny.

stefi£Od°bne fignry jak Kwocki nie kończą samobój- 
tchór °.Wsz^m przed tą myślą, bo zazwyczaj są 
inA.Zan?1; bądź eo bądź samobójstwo wymaga powagi 

mnia szlachetności i siły charakteru.
wia i ifkSZC’6 Ar^ur ’taj.6 na ganku ze służącą, rozma- 
Wóm .i Z Maryą o miłości a po chwili, pożegnawszy 
ment Tz lżenia“, spuszcza się na dół. W mo- 
trzeciPOtĆm 8^c^a<^ strzał pistoletu i kończy się akt

mina^na ta na ganku chybia zupełnie celu. Przypo- 
drarnaLx V, sceny z lichych francuskich powieści lub 
"’esnnd ■ gwarowych. A co więcój, nie jest żadną 
^Projekt b°wi9m byliśmy świadkami powstania

st °^e t>l§dem komedyi pana Narzymskiego 
to, co °ler.az zapowiadając przez usta swych postaci 
lie ,8!® sta<5, osłabia w znacznym stopniu wraże­

go późniejszych.
yli tacy, którzy potępiali scenę balkonową ze sta-

nowiska moralności. Na to się nie godzimy. Potępia- 
my ją nie dla tego, że w oczach niektórych jest za­
nadto osée, ale dla jój trywialności.

W akcie czwartym, ostatnim, patrzymy na Kar­
wackiego, złamanego nieszczęściem - zupełną stratą 
majątku i affrontent który spotkał córkę w jednym 
z pierwszych domów stolicy. Ani promienia nadziei.

apiery szalonym pędem lecą na dół, potwierdza to 
i Pieczeniarski, wracający właśnie z giełdy. Karwacki 
ciągle mniema, że przyczyną affrontu córki sa wielkie 
straty, które poniósł ojciec. Przyniesiony list od hra­
biego, w domu którego się to stało, zadaje kłam przy­
puszczeniom Karwackiego. Do listu załączono numer 
dziennika z podkreślonym artykułem, donoszący cieka- 
wój publice, że młody Kwocki spuszczając się w nocy 
z ganku. domu pp. Karwackich, gdzie miał rendez 
vous z ich córką, został aresztowany za fałszerstwo 
weksli. Zabiwszy jednak jednego z ajentów policyjnych 
zdołał umknąć wśród ciemności nocy.

Możnaby uczynić zarzut autorowi, że już po raz 
drugi używa artykułu do rozwinięcia intrygi sztuki, ale 
to tylke drobnostka.

Łatwo sobie wystawić rozpacz nieszczęśliwego oj­
ca, na którego spada grom po gromie. Chce się na­
tychmiast przekonać o prawdzie. W tym celu woła 
córkę, lecz spojrzawszy na jój oblicze tak spokojne i po- 
godne, bez żadnych pytań wierzy w jéj niewinność. 
Śliczna to scena, pełna wdzięku, jedna z pereł sztuki.

Zjawia się i Goldsmith, ów demon sztuki, aby 
zadać jeszcze jeden cios Karwackiemu. Wykupił on 
wszystkie weksle, wystawione przez Władysława, i po­
kazuje je ojcu, to już za wiele dla niego, lecz dowie­
dziawszy się, że przyczyna, która popchnęła syna do po­
dobnego kroku, była niepomyślna mu gra na giełdzie, nie 
ma odwagi robić mu wyrzutów. Prosi tylko Goldsmi­
tha, aby zajął się sprzedażą pozostałój wsi i otrzymaną 
za nią sumą spłacił weksle. Goldsmith wprawdzie 
przystaje, robiąc jednak uważnym Karwackiego, że 
w razie opóźnienia sprzedaży Władysław zostanie are­
sztowany. Straszliwe męki przechodzi Karwacki, Gold 
smith tryumfuje, wszystko mu się udało. Zrujnował 
Karwackiego, usunął Bolesława, jednym zamachem 
skompromitował Maryą i wtrącił Kwockiego do więzie­
nia; pewny więc zwycięstwa, oświadcza się o rękę 
Maryi.

Karwacki w swój łatwowierności dziwi się temu, 
twierdząc, że człowiekowi tak szlachetnemu potrzeba 
żony, na którójby nie ciężyło żadne podejrzenie. Chyba 
nie wiesz o artykule?

Przeciwnie, wiem, powiada Goldsmith i dla tego 
proszę o rękę panny Maryi, bo sam jeden z obcych 
w erzę w jój niewinność. Mam miliony, gdy pójdzie 
za mną, wszyscy będą przed nią klękać.

Widząc, że to jedyny sposób uratowania honoru 
domu i rodziny, przystaje K. i obiecuje pomówić o tóm 
z córką i za godzinę dać Goldsmithowi odpowiedź. 
Idzie więc do żony i córki, by im przedstawić stan rzo- 
czy i zapytać się córki.

Tymczasem zjawia się Bolesław, który kazał sobie 
o wszystkiém donieść, co się działo w domu Karwa­
ckich. Spotyka Pieczeniarskiego, z którym odkrył był 
autora artykułu potwarczego. Chce go wyzwać na 
pojedynek, lecz w końcu obiecuje mu przebaczenie a na­
wet zapłatę sowitą, jeżeli ten opowie mu wszystko 
i rozwiąże całą zagadkę.

Marya widząc, że poświęcając się, uratuje ojca 
i brata przystaje z najwyższą boleścią na związek z G. 
Karwacki wyrzuca sobie całe swe postępowanie, które 
jest przyczyną wszystkich tych nieszczęść, chce 
sobie życie odebrać. Wstrzymuje go od tego przybyły 
na czas Bolesław. Wyświeca całą prawdę, zdejmując ma­
skę z Goldsmitha, obiecuje wszystko ułożyć, weksle za­
płacić Władysława, ma bowiem kupca na swój udział 
w przedsiębiorstwie osuszenia bagien. Karwacki rzuca 
mu się w objęcia i przyciska jak dziecię do serca. 
Bo tesla w wychodzi, aby załatwić te kteresa; Maryi 
zaś matka przychodzi się zapytać K , czy już napisał 
z odpowiedzią do Goldsmitha. K. s ę tłómaczy z opó­
źnienia, sądząc, że może inny znajdzie się sposób za­
kończenia tój sprawy. Przybywają także Przykulski 
i Drzymalski zgrani zupełnie i pani Kwocka, któ- 
rój oddają list od syna datowany z kryminału. Wśród 
tego wpada Bolesław wykupiwszy weksle; a w chwilę 
potóm i Goldsmith. Za odpowiedź służy mu wiadomość 
o małżeństwie Bolesława. Wściekły wynosi się!

Taka jest treść sztuki pana Narzymskiego. 
Jeszcze słówko o charakterach. Na pierwszym planie 
stoi Goldsmith, sprężyna całój akcyi. Wszyscy się 
zgadzają, że ta postać wyborna, wykończona aż do naj­
drobniejszych szczegółów.

Obok niego stoi Karwacki. Do odmalowania 
tój postaci użył autor farb mniój w oczy bijących, 
mniój silnych, ale czyi dla tego miałaby to być postać 
mdła? Autor właśnie nie chciał przedstawić człowieka 
niepospolitego, trawionego gorąezką ambicyi, śmiałego 
w pomysłach, samodzielnego. Nie przeczymy, żeby 
wtedy K. nie budził więcćj zajęcia, ale niewątpliwie 
byłby mniój prawdziwym.

Właśnie ćw spokojny szlachcic, kochający żonę 
i dzieci, ulegający namowom i przykładom, nie myślący 
o sobie, łatwowierny do najwyższego stopnia, me po­
dejrzliwy, a do tego trochę uparty jest postacią, z ja­
kiemi się spotykamy w życiu codiiennóm.

Pieczeniarski również postać pełna życia. Nie 
moglibyśmy nic zarzucić pani Kwockiój. Chyba to, 
że nie jest postacią oryginalną. Jój syn o konturach 
nieco za ostrych budzi odrazę i wstręt.

Para zakochanych trochę mdło skreślona. Marya 
nie wychodzi ze sfry konwencyonalnych kochanek ko­
medyi, potrzebnych do tego, aby się ktoś mógł w nich 
kochać, a potóm zamężcjein wesoło sztukę zakończyć.

Szkoda, że autor nie rozwinął charakteru Bolesła­
wa, że nie zwiększył zakresu jego ddałania.

Mówiąc o Epidemii, nazywaliśmy ją komedyą. 
Wprawdzie na afiszu nazywa się dramatem. Dla czego?
— tego nie wiemy, ani się domyślamy. Ona jest i nie 
może być niczóm innóm, jak tylko komedyą, i to do­
brą komedyą, w całćm tego wyrazu znacze­
niu, z tendencyą głęboko moralną i myślą 
przewodnią, prawdziwie etyczną.

Przedstawienie wypadło świetnie. Grano starannie. 
Palma wieczoru należy się panu Bendzie, który długą, 
długą i nużącą rolę Karwackiego odegrał znakomicie.’ 
Goldsmith p. Fiszera należy do jego najlepszych 
kreacyi artystycznych.

P. Zamojski również stworzył postać pełuą ko­
mizmu bez przesady.

Pani E ker owa (Kwocka) miała rolę, w których 
celuje. Więcój elegancyi by jednak nie zawadziło.

Pani Parznicka (Marya) zadała sobie wiele pra­
cy, nieraz z pomyślnym bardzo skutkiem.

P. Ładnowski (Bolesław) nam wybaczy, jeśli nic 
o nim nie wspomnimy. — Boć zapewne dobrze wie, że 
się niewiele da powiedzieć o grze artysty w podobnój 
roli.

Pan Eker (Kwocki) grał z werwą i z życiem. — 
Ze pani Hoffmann (Ewelina) była czarująca— to nic 
dziwnego. Kazi mierz Skrzyński.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 5 kwietnia. Wedle wiadomości szkólnych, 

zamieszczonych w pro ¿ramie gimnazyum w Międzyrzeczu, 
uczęszczało do tego zakładu w ogóle ,43 uczniów, z Których 
było 103 ewangelików, 24 katolików i 16 żydów; z miasta było 
63, zamiejscowych 80. Przy zakładzie nauczało w ogóle dwu­
nastu nauczycieli llo programu dodana jest rozprawa nauko­
wa nauczyciela wyższego doktora Richtera: „Prosopographie Ari- 
stophaneae.“

i — * W czwartek dnia 6 i w sobotę dnia 8 bm. rano
od 8 godziny sprzedane zostaną, tu w miejscu na Działowym 
placu konie lekkiej bateryi rezerwowej.

' , _~7 * Po,?poruczniii w wschodaio-pruskim batalionie pionie­
rów Z&krzecki, syn tutejszego sekretarza rejencyjnego, otrzy­
mał krzyż żelazny.

* / ósmego sprawozdania gimnazyum inowrocław-
, skiego podajemy następujące dane: do zakładu uczęszczało w 

ubiegiem półroczu zimowem 282 uczniów, pomiędzy którymi 
było 108 katolików, 111 ewangielików i 73 żydów. W skutek 
dwóch egzaminów nadzwyczajnych otrzymało 10 a w przepisa­
nym zwykłym egzaminie abituryenckim wielkanocnym 2 uczniów 
klasy piersszój świadectwo dojrzałości. W ostjtaim kwartale 
urzędowało przy zakładzie w ogóle 16 naucz cieli. Do programu 
dodaną jest roz;rawa nauczyciela gimuazyalnego dra Wesenera:

. „Ueber Stoeru. gen der Stichomythie bei Euripides.*1 Popis pu­
bliczny mia, się odbyć dnia 4 kwietnia.

i — * Do próg,mnazynm w Rogoźnie uczęszczało w ubie­
głym roku szkólnym 184 uczniów, pomiędzy którymi było 97 
ewangelików, 45 katolików i 42 żydów; 106 miejscowych a 78 
zamiejscowych. Zakład ten nie posiada dotąd klasy pierwszej 
(Prymy), w skutek czego liczba uczniów staje się coraz mniejsza 
a zakład sarn upada.

i — _ We wtorek dnia 11 i w środę dnia 12 mb. rano od
9 godziny odbywać sę będzie w Lesznie na Nowym R>nku 
sprzod&ż około 200 koni, do dalszój służby wojskowej niepo- 
trzeb iych a w czwartek duia 13 i w piątek dnia 14 mb. rano 
od 9 godziny takaż sprzedaż tój samej mniój więcój ilości koni

: w Rawiczu na Rynku.
| — * Jak d , Ostdeutsche Ztg z Wągrówca donoszą,

mnożą się pożary w tamtejszej okolicy w sposób zastraszający,
I tak spalit się dnia 17 mb wiatrak młynarza Fryderyka Dahl-

, ke w Krośnie; dnia 22 tegoż miesiąca dum mieszkalny i stodoła 
i gospodarza Samuela Mullera w Łukowie, a dwa dni późuiój to- 
1 goż obora; dnia 29 marca znowu stal się pastwą płomieni gości­

niec w Grocholinie a nareszcie wybuchł pożar w Wągrówcu, któ­
ry jednak w samym zarodku stłumiono. Nie bez przyczyny 
pewnie domyślają się tam ogólnie, że w większej liczbie owych 
przypadków ogień podłożony był zbrodniczą ręką.

— * Dozorujący wyborów w okręgach powiatu ehełm ń 
siiego:

Miasto Wąbrzeźno p Sass. Miasto Chełmno p. Toma­
szewski. Rybaki p. hończa. Brzozowo p. Popiołkowski. Biń- 
kowka p. Tomaszewski z Bińkówki. Starogród p. M Borowską 
Raczy uewo p. Marański z Kijewa. Kijewo p. Kobyliński. Grzy­
bno p. Śląski. Falencin p. Gijewski z Trzebcza. Stablewiee p. 
Majewski z Bągartu. Jeleniec p. Machorski z Czystego Osnowo 
p. Redlarski. Stolno i Wierzbowo p Tomaszewski z Wabcza. 
Dołki p. Kruszewski. Kolno p. Sarnecki z Nowejwsi. Adamowo 
i Plącbawy p. Leon Działewski z Pilewic. Paparzyn p. Julian 
Gółkowski z Działowa. Pniewite i Lissewo p. Józef Wojnowski 
z Lissewa. Malaukowo p. Konkolewski i Jurkiewicz. Mlyńsk 
p. Krupocki z Kornatowa. Wrocławki p. Bronikowski z Or­
łowa. Orłowo p. Chrzanowski. Kotnowo p. Zwoliński z Mgowa. 
Dasz owo p. Dziatowski z Mgowa Cholewice p. Wierzbicki 
z Sosuowki Trzcianek p. Chrzanowski tamże. Wardel p. Flo- 
ryan Iłowiecki i na Plebance. Myśleniec p. ffucharski w Nie­
dźwiedziu.

Do wyżej w. menionych okręgów należą i przyległe miej­
scowości, które w nr. Tygodnika pow. (Kreisblatt) na rok 1870 
są wymienione. Te ledy miejscowości zeehcą janowie dozoru­
jący wyborów w zakres swojój czynności wyborczój objąć i to 
w myśl okólnika komitetu przedwyborczego powiatowego z dnia 
15 stycznia r. b.

Komitet przedwyborczy pow. Chełmińskiego.
Gazeta Toruńska.

— * Donoszą nam, że pan aptekarz Januscb w Wit­
kowie, w dniu 4 kwietnia w mięsie wieprzowem, które do re­
wizji od pana Ulatowskiego z MaUrhowa Wierzbiczanego nade- 
słanóm zostało, odkrył wielką ilość trychln.

— * P. Ste nmstz, gubernator jeneralny W. Księstwa 
Poznańskiego i Szl«ska udał się na dui kilka do Berlina.

— * Dom p. Jakóba Appla, przy Szerokiej ulicy poło­
żony, nabył p. Juliusz Aschheim za 30,000 tal

— * Bieliznę skradloną a służąLÓj uwlęzionój odebrauą 
i znaczoi ą R. F. obejrzeć można i odebrać z bióra policji kry- 
mktalnój.

— * Na rodzinę jen. Bosaka-Hanke otrzymaliśmy od 
p. Jozefa R. 1 tal., razem złożono 17 tal. 4 sgr. 8 fen.
.. . — * Na przytułek dla ubogich przemysłowców pol­

skich w Berlinie otrzymaliśmy od p. majora śmitkowskiogo 1 
tal, razom złożono 7 tal.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 6 kwietnia,
Wilhelma wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Swiętobóra. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 26, zachód o godzinie 6 mi­
nut 40.

Dnia 6 kwietnia 1361 roku pierwsze założenie akademii 
krakowskićj. — 1551 śmierć Barbary Radziwiłłówny. - 1617 wy­
prawa Władysława IV na Moskwę. — 1831 powstanie Niemen- 
czyna i bzyrwiut. 1846 usamowoluienie chłopów w Galicyi. —- 
1849 leg on polski w bitwie pod Isaszek.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ 
Bant pruski.

Przegląd tygodniowy z dnia 31 marca 1871 r.
Aktywa:

1) Brzęcząca moneta i w sztabach........... tal. 114.253 000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 3,631,000
3) Remanenta wekslowe............................. . 86 359 000
4) Remanenta lombardowe  ....... ......... . 25,344 000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i .

aktewa................. .............................. . , 13;57i 000
Pasy sra:

61 Banknoty w obiegu.................... ................ tak 196,025,000
7) Kapitały depozytowe........................  ..... . 16 252 000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
„ *yroaYra....... —............................. • 7o,oooBerlin, 31 marca 1871.

KróL pruskie główne direktoryum banku.
Decbend. Boese. Rotth Gallenkamp. 

Hermann. Roch. Koenen.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 kwietnia

BAZAR. Szuldrzyński z Lubasza, Biegański z Lukowa, Dziem­
bowski z Rokosowa ,hr. Dąmbski z Kołaczkowa i pani Niemo- 

jewska z Dzierichnicy, Góde z Dresna, Mlicki z Ostrorogu.
OFHMIGa HOTEL FRANCUSKI. Radoński i synowie z Krze- 

łlic, Osowieki z Babimostu, Osowicki z Mieleuyna, Gerstenberg 
z Zommerfeldu.

HO i FI. BERLIŃSKI. Ribow z Francji, Rudolphl z Vesoul, 
Reefschlkger z ioną z zamku szamotulskiego, Cattien z Ludom’ 
Sommer z Berlina i Dobermana z Młynar, kontroler Hesse 
z Berlina.

HOT FL RZYMSKI. Walz z Góry, Ebel z Berlina, Zakrzewski 
z Żabna, Strauss z Frankfurtu n M, Lammenhaun z Norsm- 
bergi, Razi z Dąbrów, Raglow z żoną z Dusznik, Taczanowski 
z Szyptowa, Lorenz z Głogowa Hosch z Hamburga, Biaczyó-ki 
z Bilefeldn, Sternfeld i Brandt z Wrocławia, Nolken i H mbber- 
ger z Berlin.,

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bienek z familią z Mieci- 
szewie, Luther z Łipuchowa, Moldenhaner z Poklatki, Stefa 
nowicz z Polski, Raczyński z Borówek, pani Gojździerska 
z Środy Muzolf z Wągrowca, Małecki z Środy.

HOTEL Paryski. Węclewski z Środy, Daniszewski z Trze- 
sieszna, Skaławskl z Uni, Bukowski z Środy.

Wiadomości giełdowe.
ISlełda pasji 6 kwietnia.

Poznańskie stare 3R, % listy zasta-ue — Ul. plac.— 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 86 tal. iąd. — Pozn. 
listy rentowe «7% tal płac — Pozn 4’/,% obluocye pow. 93 
żąd. — Akcve banku prow. pozn, — płac. — Banknoty polsk e 
ź*93Ia tal. pł. — Akcye poanań. banku realno-kredytowego — tal.

płac. — Rumuny — taL płać. — Północno - niemiecka Dożyrzka 
związkowa 5% 99% pł, P y

Zyto: wypowiedz. 75 węcoli., na wiosnę 49 kwiecień 
49 kwiecieó-maii 49 maj czerwiec 49’Ą, czerw.-lipiec 50’/. 
lipiec-sierp. 50’/« tal pł.

Okowita- iz beczką! wynowied. 6,000 kwart, na kwie** 
cień 14%, maj 15'/,, czerwiec 15%,, lipiec 15% sierpień 16’ ,, 
wrzesień —, w miejscu bez beczki 14% tal. płacono

Ceny migowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 5 kwietnia.

te n n.

Najwyź. 
tal. sgr. ih.

Średnia, 
tal. agr. in.

Najniższa
tal. sgr. tea

rsfenicy pięknói, szefel po 84 fnt. 3 3 9 3 1 3 3 __
• średniej « » 2 25 — 2 22 6 2 20
« pośled. • « 2 17 6 2 15 —. 2 10Żyta ciężkiego • 80 » 2 — 9 2 6 1 29 6

• średniego • » 0 1 29 _ 1 28 6 1 28
• pośledn. « « i _ _ _ —

Jęczmienia wielk. • 74 • 1 25 _ 1 17 6 1 15
« drobn. t • • 1 22 6 1 15 1 12 6Owsa • 50 » 1 2 6 1 1 6 1 1

Grochu do gotsw. • 90 » 2 7 6 2 5 2 4 - ,
• na paszę * • 2 — — 1 27 6 1 25

Rzepiu zimowego 74 w
Rzepiku zimowego i « « _ _ — _
Rzepiu latowego « « * _ _ _ _ __ _
Rzepiku latowego * » « — _ _ _ __ —
Tatarki • 70
Perek » 100 • _ 15 — _ 14 __ 13Wyki • 90 * 1 21 3 1 20 1 15Łubin, żółty * 90 • _

niebieski • » • _ _ _ __ _
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt. — _ _ — —
Konicjsyny białej • • - — 1

1
-

Ulełda berlliiaUa', 4 kwietn;a.
Usposobienie giełdy było State.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4%<>/0) 99 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5° 0) 100% płac. Obi. pstwa (4%) 82% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119 płac.
q,. L!St f8St/;.Z„ac?ol'l)rU3k- (3’A%) 76 żąd. dto (4%) 
82’, ząd., dto (4'/,%) 89% płac. Pozu. nowe (4%) 86 płac. 
List. rent. Pozn (4» 0) 88 plac. Prusk. ;40|0) 89 ptac.

płac. Losy z r. 1864 (4%) 67% żądano. Rosyjska poży­
czka prem z r. 1864 (5°/) 117’'8 płac. Rosyjska-polsk 
oblig. skarb (4%) 71 płacono. Polsk. certif. Lit. A. po 
800 słp. (5 70) 92 płac, dto cząstki po 500 złp. (4°/0) 
.101% płac. Polsk. li ty zastawne 3 em. w rs. (4%) 70% 
plac. Listy likw. 58 plac. Włoska pjź. (5°/0) 58%—%—’/, płac. 
Rumuńska poż. (8%) 88 płac. Rumuńskie eblig. kolej. (7'/,%) 
41%- 4 płac. Turecka pożycz. 42—’/< płacono. Amer. poż. 
(6%) 97’/, płac. Akc-ye kelel selaz. Kel. mind. 133'/, płac. 
Gal.-Karóla l.udwij 103%—% płacono Austryacko Fran.utk. 
217—8% płac. Warszaw.-wiedeósk. 62'/, płac, Stsafci itd. 
Austryac. kredyt, mob. 145%—'/«—6% płac Poznaós. prow. 
104% płac. Szląsk. stow. bank. ¡4“/,) 118'/, płac, Oertyf. hip. 
Hflbnera A' ,»/i 94 żąd. Hansem (4>-■’/ 94% żad He) kel 
(4'/,%) — żąd Meining. (4’/,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pień. Frdr. pruskie 113% płac. idr. 
1M% pic., H-. wereny 6.24'/, płac . nap. 5. 11'/, płc, półłmper 5 
16’, płac., doli 1. 12'/8 płc. Złota w sztabach funt. C9lny 463*', 
plac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn 81'% płac. Rosyjsk. bankn. 79'/, p?-c. 
- Dyskonto bankowe 4.

Rażenie a: per 1000 kilo w miejscu — tal. wedle ja­
kości żąd , biało pstra pol>ka 79 tal. z kolei płac. pr. 1000 kilo 
na kwieć. 78%—•%, kw.-maj 78*/,—78, ma.i-czerwiec 78’/,—%, 
czerwiec-lipiec i lip.-sierpień — tal. plac. Zyto: per 1000 kilo 
w miejscu — tal. wedle ja ości żąd., na kwieć. —, na wiosnę 
52%-_ 52— %, maj-czerwiec 53—52%, czerw.lipiec i lipiec-sier­
pień 54—53% tal. płac. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wiel­
ki 39_ 62 tal. wedle jakości żąd. Owies: per 1000 kilo w miej- 
8vUj 43-“54 tal. wedle jakości żąd., marchijski 47’/,—48*/,, za- 
chdnio pruski 48, pomorski 48’/,—51 tal. z kolei płacono, na 
kwieć. —, na wiosnę 50'/, płac, i żąd., maj czerwiec 50',—% 
tal. żąd. Groch: per 1000 kilo do gotowania 52—60 tal., na 
paszę 44—51 tal. Rzep: per. 1000 kilo — tal. Rzepik: — 
tal. Olej rzepiowy: per 1000 kilo w miejscu 27 tal. na 
kwieć, i kwieć ień-maj 26'/,,- ’ maj-czerwiec 26%—'%,

%, czerw-lipiec — tal. płac. Olój lniany: per 100 kilo 
w miejscu 24% tal. Olój skalny: per 100 kilo w miejscu 
14% tal, na kwiecień 13% tal., kwiecień.maj 13% tal. ptac. 
O k owita: po 100 litr po 100°/o=10,000% w miejscu bez becz­
ki 16 tai. 20 sgr. płacono, na kwiecień i kwiecień-maj 17 tal. 2 
sgr. do 16 tal. 29 sgr. do 17 tal., maj-czer. 17 tal. 3—2—3 sgr, 
czerwiec lipiec 17 tal. 12-11—12 sgr., lipiec-sierpień 17 tal. 23 
—20—21 sgr., sierpień-wrzes. 17 tal 27 sgr. płac.

Giełda wryteławrelia 4 kwietnia.
Koniczyna czerwona: ofiarowana; poślednia 14— 

15, średnia 16—17'/,, piękna 18%—20, wysoko piękna 20—21 
tal. Kon iczyna biała: niżćj, poślednia 14—16 tal., średnia 
17-19, piękna 19—20, wysoko piękna 20—21'/, tal. Żyto: 
per 2000 luut., słabo; na kwiecień i kwiecień-maj 49%—50 
płacono i żądano 49% płacono, maj czerwiec 50’/,—51 żądano 
¡płacono, czerwiec-llipiec 52—'/, tal. pła ono. Pszenica: na 
kwiecień 72 tal. żądano. Jęczmień: na kwiecień 46 tal. żądano. 
Owies: na kwiecień 47% tal. żądano. Rzep: na kwiecień 
113 tal. żądano. Olój rzepiowy: bliskie termina niżój; 
w miejscu 12% tal. żądano; na kwiecień i kwiecieó-majl2%— 
%, płacono, maj czerwiec 12% tal. żądano. Okowita: słabo; 
w miejscu per 100 litrów po 100 <%, 15%0 żądano, 15',, pia- 
cono"na kwiecień i kwiecień maj 16tal, maj czerwiec 16'/, płacono 
czerwiecj- lipiec 16%0, żądano, lipiec-sierpień 16s|u tal. płacono.

Na targu

W srebra, za 
szefel pruski

W tal. sgr. i fen. per 
200 funt, celnych = 100 

kilogramów.

o
l-s
no a o o 

Ox

Pszenica białą 93-95 89 79-86
tal

7
“g
16

fn. tal
7

•g.
2

fn tal
6

„ żółta 92-93 90 80-86 7 11 _ 7 4 6 10
Żyto 63-64 62 60-61 5 2 — 4 27 f 4 23
Jęczmień 52-55 49 43-45 4 29 4 13 3 26
Owies 35-36 34 32-33 4 24 4 16 4 8
Groch 72-76 70 65-68 5 19 — 5 5 — 4 24

a id 8gn 8gr’ 8gt-
A ca S gzeP , 242 — 232 — 218
g-a-a) Rzepik zimowy 236 — 228 — 208

0 | Rzepik latowy 218 — iOS — 180
¡g *5 |Siemię lniane 195 _ J85 — 170

Giełda azczeelńska, 4 kwietnia.
Pszenica: słabo; na wiosnę 79%, maj-czerwiec 79% tal. 

Zyto: słabo; na wiosnę 52 maj-cz rwiec 53, czerwiec-lipiec 54 
tal. — Olój rzepiowy: słabo; w miejscu: 27, na kwiecień 
26%, na jesień 26 taL — Okowita: słabo; w miejscu 16%, 
na wiosnę 17 maj-czerwiec 17%, czerwiec-lipiec 17% talara.

Zeszyt III
Tygodn. Wielkopolskiego

zawierający:
1. Ołga, księżna Ruska, naszkicował ks. Lic. Cht.
2. Pod jednym dachem, powieść Wł. Skiby.
3. Głos kapłana w sprawie budowy teatru polskiego 

w Poznaniu.
4. Szkice z podróży w Tatry, przez Wal. Eljasza.
5. Na Rozdrożu, wiersz Wł. Ordona.
6. Z moich Wspomnień. O życiu towarzyskióm w War­

szawie, przez Paulinę z L. Wilkońską.
7. Na jeziorze Garda, wiersz Henryka Merzbacha.
8. Dwa sonety o Litwie przez Władysława Krenza.
9. O wolności politycznćj. Krytyczne uwagi nad XI 

i XII księgą, dzieła Montesąuiego: „Esprit des 
Lois“ przez Dr. W. M. Olendzkiego.

10. Jeszcze słówko o sympatji Niemców dla Polaków.
11. Kronijka tygodniowa.
12. Korespondencye: z Berlina; z Warszawy; z Kra­

kowa.
13. Przegląd teatralny: Halszka z Ostroga, *

Lekarz swego honoru przez Kal- 
derona.

14. Przegląd literacki: O dramatach Tołstoja,
jest do nabycia we wszystkich księgarniach za cenę ft «igr.
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Przewielebnemu Duchowieństwu, 
Szanownym Obywatelom i Publi­
czności, którzy udział brali w ob­
rzędzie pochowania zwłok naszego 
najukochańszego męża i ojca śp.

Stan, Zarębskiego
składamy niniejszem publicznie na­
sze najserdeczniejsze podziękowanie.
[1847.] źoni i dzieci.

Posada nauczyciela przy tu­
tejszej katolickiej szkole wakuje od 1 
kwietnia rb. Pensya wynosi 120 tal. 
użytek z 8 '/2 morgi roli szkólnój wol­
ne pomieszkanie i opał, podług usta­
nowień każdoczesnego etatu. (1817),

Krzywiń dnia 29 marca 1871.
Dozór Szkolny,

WIZYKATORJE Pruskie losy loteryjne

t

___GosJss® M«s»gl
Nauczycielka Szwajcarka, w średnim wie­

ku, b:egła w- jęziku francuskim, polskim, 
niemieckim, z wszelkim domowym zarządem, 
3zuka miejsca do początkujących dzieci lab 
dorosłych, zaraz lab od 1 maja rb. Bliższa 
wiadomość św. Marcin No. 25 I piętro fr.

[1843.]

zwane Albespeyres.
Przyjęte do szpitalów francuskich cywilnych i wojskowych z rozkazu rody 

adtrozwlt* publirznego, jak również w armiach turerkićj i amerykańskiej. AYizy- 
katorye te, które noszą podpis Albespeyrea, na etykiecie zielonej, działają w sześć 
lub ośm godzin najdłużej. Papier AlbeHpeyreH od lat 50 zalecany przez najzna­
komitszych lekarzy, utrzymuje ropienie, obfite i regularne. ‘Każdy arkusz papieru opa 
trzony jest nazwiskiem Albespeyres. W Paryżu na przedmieściu Śt. Denis No. 78 
i w głównych aptekach za granicą, gdzie dostanie KAPSĆŁBK RAQDIR1 z BALSA- 
BSEHi KOPAHU, w Poznaniu w aptece Dra Jankiewicza. 118281

W istniejącym od lat wielu

zakładzie leczenia zimną wodą 
K dtenbrunn w Gainfarn

Kilka ćwiartek losów loter. (oryginał! e) do 
czwartej klasy są do nabycia po ceni" 18 
tal. u ’ (1824)

Dnia wczorajszego znaleziono
portmonetkę z pienię^
Właściiiel za udowodnieniem oabh,
Grobli No. 4 u J. lesko.

I. Fechtner, Berits
Lèipzigerstrasse 74.

Mieszkam teraz na
W. (»arbitrach IS, wchód 

z RSutetskicj ulicy
w domu Wendtlaufl i na I piętrze. [1835].

Hermans Fromm.

Jajka wielkanocne 
i baranki

poleca a zamiejscowe (bstalunki 
natyehnw st
Samuel Kantorowicz

Wfdna uVca No. 2.

"fi,
ID

Ad “ini jioi.i c

,ebod
gr«»l

Od

148 pruska loterya

i AnielazTrąmpczyńskich Sarnecka
zakończyła swe doczesne życie 
dnia 4 kwietnia r. b. O czćm 
donoszą, krewnym i przyjacio­
łom mąi i rodzeństwo.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek po południu o 5 ’/2 godzi­
nie z ulicy Wielkie Garbary 

I No. 48b. (1844.) I

Szanownym l*anom,
Obywatelom parafii św. Maryi Magda­
leny, za łaskawą pamięć w dniu 251ę- 
tniego Jubileuszu mego urzędowania, 
składam staropolskie „Bóg zapłać.“

Wojciech Trynkowsbi.
(1816.J

Panna młoda,
wyuczona modnćj krawiecczyzny, bielizn) 
ręcznej i ma3zynowśj, chce przyjąć obo­
wiązki u państwa polskiego od 1 kwie­
tnia b. r. Bliższa wiadomość u egzekutora 
Błmcł» w Wągrówcu. [1599 ]

Dnia 4 mb. zasnął w Bogu Opa­
trzony Sakramentami śś.

Walenty TłoezyńsUI,
w 70 roku życia po długiej i cięż 
kiśj chorobie. Pogrzeb odbędzie się 
w Wielki Czwartek o godzinie 6tej 
wieczorem na cmentarz św. Małgo­
rzaty. Rh. A. TloczyńsUi.

8a4»lis5,i dobrze polecony, mający bliższe 
stósunki z ibywaielami i duchowieńswem 
a któryby chciał zająć się w Poznańskiem 
prz dążą (1737)

wina węgierskiego
z*, dobrem wynagrodzeniem, zechce się 
zgłosić listownie pod adresem Hassecstein 
& Vogler w Wrocławiu, literal D. V. 614 
Za dobre wina i umiark. ceny poręcza się.

Do handlu cukrów, czekolady, her­

(ViDlau) Au 54,
rozpoczyna się sezon dnia 1 maja.

Lehars dyrygujący:'Med. i ciur. dr. Taub, magister akuszeryi, emer. lekarz
I klasy wiedeńskiego ogó nego dimu choiych. — Euracyą elektro - magnetyczną pro­
wadzi profesor dr. hteisediSat, który zakład regularnie z Wiednia odwiedzi.— Licz­
ba pokojów o połowę jest pomnożoną, prócz tego przyjęto i przyjmuje się kilka w 
bliskości położonych, w ogrody zaopatrzonych do zakładu należących domów na po­
tnie zkania dla chorych. — Środki kuracyi udoskonalono w każdyn. kierunku i rozsze 
rzoi o, tak fe zakład posiada teraz wszy-tkie odpowiednie aparaty i przj rządy dli ką­
piel! parowych i iglicowych jako też dla kuracyi elektro-maguetycznych i inhalacyj­
nych, Kcmunihacya zakładu z położonetą nad koleją południową, ;7, godziny odiWje­
dnia oddalonem miejscem kuratyi Vöslau odbywa się codziennie 6 razy za pomocą 
omnibusów.

Łaskawe zlecenia uprasza się przesyłać do podpi.-anej dyrel cy:.
Wiedeń, dnia 31 marca 1871. [1823 .

Właściciel i dyrektor zakładu kuracyi wodnej Kaltenbrunn:
von Hirsch,

Wiedeń, II, Praterstrasse 26.

sr.v.w/.VoWg

wygrane główne tal. 150,C00. 100,000, 
£0,000 itd.

Cale połówki ćwiartki
tal. 70

i/.
tal. 8“

33 16 tal.

1 tal.
sprzedaje i rozsyła za przesłaniem pie 
niędzy lub awansem [1485.J

J Juliusburger
W rofław,

kantor loter. Rossmarkt 9 I piętro.

Prnçîf 1 u S. Basch,
ilUen. I Oj Berlin, Molkenmarkt 14. 
______________ (1681)

•7X81

DnlC mcrtizy,

Knról Ilnlle w Frankfurcie 
Fabryka paryzklch kapot

(prezerwatywy dla panów) 
najpięk. tuzin tal. 2 w pr. kur. Ii 

tal. 1'/» III gat. tal. 1. 
Przesyłają się za awa sem poczto., 

w kopercie.

t i--- rrrrTTTr

Esencya

i redl
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Z Salsaparyli Colbert,
Jeden z najda niejszych i najskutec 

szych środków roślinnych, krew 
cych, w < horobach złego przymiotu i, 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i Wvr' 
na ciele. Metoda użycia w polskie 

(>855,Do.tać można w Paryżu w aptece «' 
bert w passażu Colbert, No 7 et 8.
dy główne dla Królestwa Polskiego i 
Gallego i Spiessa w Warszawie, wio.
w a i tece dra Mackiewicza, we Lwowj, 
Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i] 
czyńskiego.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Pamiątkowie pod 

No. 22 A. położona, do fflikcłaja Grabo­
wskiego i żony jego Izabeli należąca, któ­
ra z objętością mórg 47,14 opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czyste­
go przychodu na podatek z gruntu na 36 
tal. 23’sgr. l’/6 fen. i na podatek budynko 
wy z wartości użytku na 25 tal. podana, 
sprzedaną być ma w cela przymusowego wy­
konania drogą resubhastacyi koniecżnćj w 
czwartek dnia 13 kwie­
tnia r. b. przed połudn

o godz. 10
w lokalu król, sądu powiatowego w miej 
scu, w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 23 lutego 1871.
3irói. sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny (1254)
Hyli.

baty i
któryby
ckim.

Etat

dzon
pod
teleg
wojsl
ważo
sz9Q
niejfe
woli.
rozśt
niu fi
tillon
nowi
wyka
zapr?
cbwi:
nie ’
W Pi
man)

Ogłoszenia gospodarskie ih
lrzęi!n:k {tÓHgiotlarezy g

praktycznie i teoretycznie t.kształcony > 
i ny do zarządu większą posiadłoś 14 k 
. kuje od 1 lipca odpowiedniego miejsce.! 
i Bliższąą wiadomość udzieli obrżysti
i Nayman w Krobi.

poíno żoglow

poleca w bogatym wyborze

IŚ.Kantorowicz.l
Słodowe externa leczące

do upiększenia skóry i włosów na głowie.
Do liwersnta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie. 

Berlin, 5 stycznia 1871. Chlubne oświadczenia ich eks 
celencyi, prezesa ministerstwa lir. ¡¡¡Bismarcku i mini­
stra pozasłużbowego v»n der Hcydt ii. co do pańskich 
słodowych mydeł ziołowych i słodowych pomad kazały mi ro­
bić i z mćj strony z niemi doświadczenia a skuteczno­
ścią ich gsrawdzi w ic zdumioną została ns. 
Słodowe mydło toaletowe udelikatnia skórę jak żadne inne; 
słodowa pomada wzmacnia nadzwyczajnie włosy na głowie; 
odAąd fej używamasie mam bóiu głowy. 
Przyjaciółce pewnćj dałam mydła i pomady; mówi ona równie 
chlubnie o nich. Proszę znowu o pewną ich partyą, lecz tćj 
samćj co dawniejsza jakości. Cliarlotta Słiberniaiin^ 
fahryiantka krynolin, Hoher Steinweg 15, podwórze. (1827) 

Skład główny w Poznaniu u tóraci IPless-

błoci poszukuję uczuła, 
gły w- języku liićinie

(1101),
Ssbesfci.

by i bi­

fe-

Nieżonaty stelmaeli, zdatDy w swoim 
fach", znajdzie miejsce zaraz lub od św. 
Wojciecha rb. w Dominium Jaraczewo.

(1825)
Upraszamy- Szan. Odbiorców, aby 

zechcieli na to łaskawie uważać, iż 
kwity przesyłane im do domu z na 
szej księgarni bądź za „Sobótkę“, 
bądź tóż za inne pisma czasowe, są 
zaopatrzoue odtąd pieezę 
cią naszej księgarni i na 
formularzach, w których firma nasza 
jest wydrukowaną (1833.)

M. Leitgeber i Sp.

izby handlowśj w Poznaniu za rok 1871 wy­
łożony będzie podczas najbliższych dwóch 
tygodni w naszój registratorza na giełdzie 
tutejszej od; 11—1 godziny w południe, co pl 
na mocy § 22 prawa o urządzenia izb han- di 
dlowych z dnia 24 lutego 1870 niniejszem 
nodaiemy do wiadomości.

Poznań, 5 kwietnia 1871. [1843].
Izba handlowa.

Loterya.

sses'^ Rynek 91. skład uboczny u
dftie&O w Nakle, a X w
Bydgoszczy, u JL ffo/ftklwera, w Nówymto- 
myślu, u SR. Cassriela w Śremie, u wdowy Rger-

BiiitiS w Książu, u kichała Sliidt W Swa­
rzędzu, u ekspedyenta poczty giti&cS&ke w Borku i 
u fflarcusa Witkowskiego w Czerniejewie.

Skład płótna i dywanów 
fabryka bielizny, pssi'H

65. Hyiiolv 65.

Rzątlzca gospodarce
wolny on wojskowości, który wyuctyl», 
król wzorowej szkole agrouonrcznejfe 
dajacy' chlubne świadectwa z 12 letuiói) 
ktyki na tej drodze, zarządzający samojj 
nie znacznen i dobrami; mówiący dobrą 
polsku i niemiecku szuka stósownego

wódz 
przev 
a po,

Dom mieszkalny
murowany w Kościanie]] w środku 
cy miasta o piętrze z ogrodem warzywnym 
i owocowym, stósowny do każdego fachu, a 
m anowicie do handlu lub oberży jest na­
tychmiast do sprzedania.

Bliższą wiadomość u izieli taksator powia­
towy ESern»vd aSttyer w Ki ście nie.

Listy tylko frankowane się przyjmują. 
81[18i.

O ł |9¡üífl 5103

mieszczenia od św. Jana rb. Łaskawet Char
ty nprasza się pod literą A. Z. poste
Kcynia.___  _______  (n^

Gwrzeluik, praktycznie i teoretyc: 
wykształcony jako tćż obeznany z dziel 
inachinowćm i 1 otlarskićm poszukuje e 
sca Adresy przyjmuje JH. RadońskiH 
Bezirk Leszn \ + (i®

ków
misy:

Odnowienie losów do 4 klasy 143 klaso- 
wćj loteryi uskutecznione być musi podług 
łanu pod utratą prawa do 8 kwietnia r. b. 
iO 6 godziny wieczorem.

Poznań, dnia 5 kwietnia 1871. (1845.)
Król. narikolcktor loteryjni

Fr. BBlelcfeltl.

'JW*.
ŁBJŁJLlLł.

z nakładu Ludwika JHerzbaclia w Poznaniu:

Ramoty i Ramotki
Augusta Wilb onskiego.

Wydanie nowe i zupełne.
Z życiorysem autora

przez
Ii. Wl Wójcickiego.

Z popiersiem autora.
Tomów a. Cena 5 talarów'.

Pruskie ahcyjne
Towarz. zabezpieczenia od gradobicia.

Owies do siewu, wyka do siewu, niebie­
ski i żółty łubin, nasienie koniczyn, lucer­
na, jako tóż wszystkie nasiona traw w zapasie u

Ihnasse Werner.(1840)

Nasiona
polecam w nsjlepszój świeżśj jakości po jak najtańszych cenach. Cenniki 
(18 Rocznik) są bezpłatnie na] usługi. Po’ecam się także do zakładania
parków i ogrodów. (969),

Handel nasion Henryka Mayer,
ogrodnik artystyczny i zakładów,

Poznań, FryderykowsKa (>S. 33a naprzeciw banku prowinc.

Potwierdzone przez Jego Król. Mość Króla pruskiego pod d. 4 lipca 1864.

Kapitał zakładowy: milion talarów,
Fundusz rezerwowy do 500,4500 tal.

Towarzystwo powyższe ubezpiecza płody ziemi przeciw szkodom z gradu. 
Premie są stałe i tanie$ dopłaty nie ściągają się więc nigdy. 
Szkody regulują się gładko i wypłacają się w miesiąc po ustano- i 
wieniu w' zupełności i w gotówce. Asekurowane ceny 
zboża zatrzymują się, chociażby takowe były wyższe niż ceny ] 
targowe. Zabezpieczenia na dwa lub więcśj lat dostają odpowiedni ra­
bat 8»remiowy, który natychmiast potrąca się z premii rocznćj.

Podpisana uniżona ajentura jeneralna gotową jest każdego czasu do 
każdćj bliższćj wiadomości jako tćż do pośredniczenia i wykonania wnio-1 
sków o zabezpieczenie. (1832)

Poznań, w kwietniu 1871.
Ajentura jen ralna.

I.lirlianlt. pozasłużbowy radzca obrachunkowy,
Mała Rycerska ulica No. 7. ____

r » i [ s 7 A I .11 i I są • > fcO-J VW .łirr

Górdosziąskie węgle kamienne.
Czyniąc zadość licznym zapytaniom o sprzedaż węgli, dono

simy niniejszćm, że kupcowi fi. Sachs w K»tov» ieaeli jak da- 
wniój tak teraz oddaliśmy sprz; daż węgli z

SiopaSni węgla lir. Hugo­
na Heurliel v« Donuers 
marcli „jEugenlćnglticlr', 
9,CarIslaoilnungft% 9. Hu- 
gozwajg64 1 „GJottósse- 
gen4S.

Prosimy, aby w interesie zakupna[rzerz. węgli układano s;ę wyłącznie 
i panem E. SiaeliH w Katowicach. [184! j

CarDliof pod Tarnowicami €t. Szl.

Co tylko otrzymaliśmy
od Barclay Perkins i Sp. w Londynie

PorterDouble Brown Stout 
wywaru marcowego z 1871

Dyrekcya dóbr hr Hugona 
Henckel von Lonnersmarck.

TPicimis.

Powołując się na powyższe obwieszczenie, polecam się do łaskawych zle
........................................... ikt.............................

w bardzo dobrym gatunku i polecamy takowy. ' (1839)Bracia Antlersch.
ïibvïtçL

Esbdzie funtowe
znanśj doskonałej jakości, ccUzieiinre świeże, 'poleca na' nadchodzące święta

Skład fabryczny
Karóla Friedenthala,

[1783] Zamkówa nlica Ńo.'2.

«JsalnH - ; wfllß'ifßaf

ctń przy zj.pewnien:u najrzetelniejszej i najpunktualniejszej usługi.

Katowice G. Szl. E. Sachs.

Folwarki Kłotisi i TTaitnowa, nkleżące do ordyna- 
cyi Rydzyńskiój, wydzierżawione być mają od 1 lipca 1871 z wol­
nej ręki.

Dzierżawa składa się:
z folwarku Kłoda mającego około 1850 roli 600 łąk,

„ Tarnowa „ 850 „ 250 „
Żądana kwota dzierżawna wynosi rocznie tal. 12,000. Re- 

flektanci wykazać winni rozporządzalny majątek 40,000 tal. [1356].

Książę August Sułkowski.
icMiosłnuai Ludwika MerzbacjU w Pozuzar.

z łokcia i odpasowane,

Mąterye na pó­
ki) cia podłogi,

Dominiam BfoL__
potrzebujfe riaf '25 ćźerWća pis
rza nieżonatego, bi< 
ffłego w rachunków«SCI, z wykształceniem szkób 
do Tercyi. Dokładne (św 
dectwa franco Rokosói 
p. Pouiec. ' (179

cyi 1 
rajsz 
den 
sala, 
p. T

koby
marc
kseno

Mimi

Dominium Cerekwię

Dy w an y
i t. d.

poleca po jak najtańszych I 
cenach (1830), I

K.Kantorowiczfe
65 Rynek 65.

(S;.ład płótna i dywanów, 
fabryka bielizny).

Baranki
W lei kanocne

z najlepszego stołowego masła, również ma­
sło do pieczenia poleca 11822],

A. Kistler,
Wodna' ul. 26.

G>l:a cukierników lub re- 
s$aua*a<tfi*ów.

£“iigórittt «ii. Sie. 13 jeśt lokal 
parterowy, składający się z 7 połączonych 
pies wraz przynależności mi jako też i ogród 
do wynajęcia._____  (1733)

JTlar. i wędź, łososia, 
slclawki i bydliuki

polecają jak najtanićj (1838.)

Bracia Andersch.
W. Urbana

elektro-magnetyczna sól 
uniwersalna

goi wszelki reumatyzm, rwanie w członkach, 
pedegrę, hemoroidy, reumatyczny ból zębów, 
spuchłe stawy, jako' też wszelkie bóle po­
wstałe w skutek przewiewu, zimna lub 
mrozu, skoro się kilka razy przykłada. 
Paczkę po 1 ta), odebrać można za zapłatę 
tub przedpmtę pocztową u W. li-baua 
w Burku.
z Ajeutury zaprowadzają się w każdern 
mieście i dlatego preszę kupców, którzy 
lę sprzedażą tą przy procentach donośnych 

chcą zajmować, aby mi swe a resy łaska­
wie nadesłali.

Tymczasowo urządzono składy u 
pani S&rupsitićj, Poznań, gMagazynowa

ulica Nr. 1,
kupca p. KuBiniaii, Krotoszyn,

.ani Ci u nt ker, Bawicz, Wrocławska 
ulica,

kupca pana Łudnlka Hauaeu 
w Lesznie. (1698).

pod Borkiem poszukuje od 1 lip 
r. b. kueliarzą, wydoskon 
lonego' w ŚMjej' sztuce; równieżp 
szukuje pannę służąc 
któraby się dokładnie na pran 
znała. Przedstawienie osobistej! 
konieczne. (A662)

i żal 
któł 
tój

wsk:
nien
nycl

Poszukuje się od 1 lipca r.
osoby zdatnej i dóbr? 
wychownnćj do wyr( 
czenia pani domu i PUJC 
gospodarstwie Robie , 
ceni; pożtjdanćm byłoby, żel 
i krawiecczyznę biegle posiadał rjm' 
i jćj się podjąć cłiciała.' List dani 
odbierać się lędą pod adresen i „1 
13. 13. poste rest. fipolsl 
m&isyZ- (D86)

Strzelec doskonały zarazem służ®
wolny oj » ojskuwości, żonaty, z jedk j
milią, życzy sobie zmienić miejsce od i

jeáli,
wniozyczy ,Ł_T.----------------- -

Jana. O ła kawę zgłoszenia uprasza “J,
poste ri st. Bi. li. Dziennik Poznański, iego

______ (1719) r miar
■■ Służący przy tern dobry mjfii’: zasa

zaświadczeniem i od wojska wolny, f . 
sty poste rest. 101 B. ffl. giął- (>13

_____waru . ?!«
tuż pod miastom i położony nad żwirów »spt 
i koleją ielazną, a obejmujący 314 morgo’ znaj, 
ziemi w dobrej kulturze (włącznie SO tu.dy 
jest z wolnej ręki z żywym i m„rtw)tnt!jtst z wolnej ręki z żywym i “““"J- 
wentarzem tło atprzetlanlM. Budyń i 
kompletne; założona fabiyka torfu. w, 
borna glina na cegłę i dachówkę, — j1’ ÓDoi 
rybi e stawy. Zaliczki 10,009 tal., l>o»rt‘ ! ua 
nicy wyłączeni. Bliższa wiad. A. ¡naj,

W 1 
bpi 
zaś

nicy wyłączeń 
post. rest. Poznań [185^

üasdenïe buraków, żółtym
Pohla jest rozsprKedaue- 

Kłecko, 4 kwietnia 1871.

Domin. Murka pod Dolskifli,

lat
bat
té®

prze
ma do sprzedania około
kóp pięknej trzcin^. K. . J. _ o. OJ Jarr

gia
i'fi 834.]

•lę

»na 
«¡ta

W poniedziałek, dnia 10 kwietnia l® t®
üa cel dobroczynny i

iftąl
w sali p. Tilzera jissił

wr rJC'vx©Ix^e®zIlie• jie

lec 

»kt

Słom. Szćzódrż
\jio4 Kóriłkiem 

ma na sprzedaż SUtl isztuSŁ ow*e<! 
różnego wieku. / (L73T)

cel dobroczynny

Wieczorek muzyk
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